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Burza w Gdańsku
Nieilgchanc wiistfaipieiaie scnatfu gciatfislcicg*o i stanowcza odprawa

ze stromy Komisarza eemcralsae^o n. P.

Wizyta eskadry hon(r(orpedowców angielskich w Ś lin i i Gdańsku

Bialp Orzeł na tarczy
szabis iionorowef ^cn.

Weggancia

Wczoraj rano stosownie do zapowiedzi
przybyły do Gdyni cztery kontrtorpedowce an
gielskie z oki'ętem ,,V ivien" na czele. 0 godz.
1 0 -tej rano kontrtorpedowce wpłynęły jeden
za drugim do portu wojennego w Oksywiu,
gdzie przez pięć dni oficerowie i załogi okrę
tów będą gośćmi polskiej marynarki wojennej.

okręt portu gdańskiego ani też ża*

dnych w tej sprawie terminów.
Min. Pap^e oświadczył, że ,,Wi*

cher" opuści port gdański po wyko*
naniu swego zadania.

Dalszy pobyt eskadry angielskiej
odbvł sie według nrzewidzianego pro*

gramu. O godz. 15 przybył na pokład
,,W ichra" dowódca eskadry angiel*
skiej i pozostał do godz. 15.20. Po wy*
konania swej misji, która polegała na

powitaniu fIotv angielskiej i wymia*
nie wizyt ,,Wicher" opuścił port
gdański.

Eskadra floty angielskiej, która
wczoraj zawitała do Gdańska, po
wymianie w izyt oficerów lcomple*
m^ntacyinych z okrętem O. R . P.
. W icher'4weszła do portu wewnątrz*
ref?o o godz. 9.30 rano. W ślad za nią
wszedł do kanału portowego ,,Wi*
r!,*r". który zatrzymał się przy je*
7 ^wbrzeży kanału.

Potem dowódca statku polskiego
7lrvżvł wizytę dowódcy angielskiemu.

O godz. 12.45 zjawi? się u Komisa*
rzn Generalnego Rżplffeł Polskiej
przedstawiciel senatu W . Miasta,
wręczaiac pismo protestujące prze*
oiw weiściu okretn polskiego do por*
tu gdańskiego, i twierdzące, jakoby
Polska dopuściła sie ,,action directe" .

oraz żądalace. abv statek oolski opu*
ści? rto rł gdański do godz. 14.

Komisarz Generalny Dr. P^p^c
oświadczył, że ..Wieber” przvbv? do

Gdańska, aby zgodnie z dotvcboza*
sowemi zwvczaiami powitać Poło
angielska. R7AD POT RE'T
czvłmin.Panee.NTF UZNAZ PPZF,
PIŚÓW PORTOWYCH GDAŃSKA
I GDMAWTA TM 7NAC7F.NTA

OBOWTAZTT.TĄCYCH NORM
PRAWNYCH.

Komisarz Generalny R. P. nie

przyjął do wiadomości żądania sena'
tu gdańskiego onnszczenia przez

Pnlw uniy aeaww**tIso wpnń
Bia Torb odo i Juleriioryiein

nrrfi!saidem

Wiedeń, (PAT.)'. Wczoraj przed sądem
ławniczym rozpoczął się proces przeciwko Syl
westrowi MatousEce. Po odczytania aktu

Oskarżenia przystąpiono do przesłuchania Ma-

tonszki, który Oświadczył, że kierowały nim

pobudki religijne i że miał na celu zwrócenie

-*nwagi szerokich mas na obecną sytuację gos
podarczą.

TrosSciI obawp Cseiiewt?o OdaAsk
Paryż, (PAT.) . Wczorajsze ,,Echo de Pa-

ris" w depeszy z Genewy donosi, że działal
ność hitlerowców w Gdańs(ku budzi poważne
obawy w kołach genewskich. Sekretariat, Ligi
N'arodów bezustannie absorbowany jest tą

sprawą. Jednocześnie rozważana jest możli
wość wprowadzenia perwnych środków prewen
cyjnych w Gdańsku. Opierając się na pewnych
faktach, jakie miały miejsce w W. M . Gdań
sku jak naprz. w roku 1931 Niemiec Gengęrs.ki
zamordował Polaka, sekretarjat Ligi Narodów

rozważa możliwość utworzenia neutralnej i

bezstronnej instancji, która w razie potrzeby
miałaby możność interwenjowania na miejscu.
Wysoki komisarz Ligi Narodów hr. Grarina

sugerował niedawno w jednym ze swych ra
portów, aby pewne sprawy poddawać na te
renie W, M . Gdańska kompetencji neutralnego

kom itetu o niezaprzeczalnej bezstronności,

który składałby się z konsulów rezydujących
w Gdańsku. Komitet taki stanowiłby trybu
nał konsularny, który przyczyniłby się do od
prężenia umysłów na tym terenie.

BlMjgłain s* ^ tns*4nwc

przfjwrńcome sfa dawngtli praw
... s JuZ eicissifsąts^riEafis

Berlin, (PAT.) . Prezydent Rzeszy podpi
sał wczoraj dekret polityczny, uchylający za
kaz istnienia narodowo-socjalistyoznyeh od
działów szturmowych. Dekret uchyla również

zakaz noszenia munduru przez oddziały sztur
mowe. Utrzymany ma być.tylko w mocy za
kaz urządzania demonstracyj i masowych wy
marszów.

Berlin, (PAT.) . Pomimo zakazu urządza
nia zgromadzeń publicznych pod gołem nie
bem partja narodowo-socjalistyezna przygoto
wała na niedzielę wielką defilad? oddziałów

szturmowych i sztafet w Berlinie. Na placu
w pobliżu lotniska w Tempelhof formacje hit
lerowskie mają przemas'serować w mundurach

w pełnym ekwipunku przed Hitlerem, który
następnie wygłosi do zgromadzonych przemó
wienie. ----------

BsrsPdtlw RaigsSsisrfmm
Berlin, (PAT.) . Sensację w sejmie prus(kim

w ywołał wniosek niemiecko-nai-odowych, do
magający się zakazu odbywania popisów ryt
micznych, urządzanych przez propagatora nu-

dyzmu Kocha. W popisach tych występowała
nągo młodzież obojga płci. Widowisko, jak

twierdzą, wnioskodawcy, nosi wyraźne cechy
o rgji seksualnej.

Sen**etBSns s**łmnl9ifts*s*wo
w r*-riissl*iedm

Berlin, (Pat). W kuluarach sejmu pru
skiego popełnił wczoraj samobójstwo był?
członek pruskiej rady państwa La Grange
La Grange należał do partji socjal-demo
kratycznej. Zamach samobójczy przedsta
wiciela partji socjal-deirokratycznej wy
wołał wielkie wrażenie.

Paryż, (PAT.) . W salonach pałacu Legji
Honorowej odbyło się wczoraj uroczyste wrę
czenie generałowi Weygandowi szpady, stano
wiącej część munduru galowego członka fran
cuskiej akademji. Wręczenia szpady dokonał

marszałek Lyautey w obecności wielkiego kan
clerza orderu LegjiHonorowej i członków kor
pusu dyplomatycznego. Szpada jest dziełem

artysty rzeźbiarza Falise'a . Na temblaku

streszczona jest karjera Weyganda: — Fran
cja, Polska, Syrja i Liban. Na tarczy widnieje
m. in. na czerwonem tle Biały Orzeł, a dookoła

wygrawerowane są nazwiska wielkich Pola
ków: Kopernika, Sobieskiego, Stanisława Lesz
czyńskiego, Kościuszki, Poniatowskiego i Cho
pina. Szpada została ofiarowana generałowi
Weygandowi przez komitet franensko-aljanc-
ki, na którego czele stoją marszałek Lyantey,
były premjer Tardieu, ambasador Rzplitej w

Paryżu Chłapowski i Juljusz Comban a aka
demji francuskiej.

Zwioflcfi bohalera
w ziemi otczgstci

Włocławek, (Pat). W dniu w'czorajszy*
odbył się tu uroczysty pogrzeb ś. p , pułk.
Barthel de Weydenthal, Rano z dworca

wyruszył kondukt do kościoła garnizono
wego, gdzie uroczyste nabożeństwo odpra
w ił ks. kapelan Wiśniewski. Następnie
ks. Wojsa wygłosił podniosłe przemowie
nie o życiu i czynach zmarłego. Z kościo
ła kondukt wyruszył na Plac Wolność ,

gdzie przemawiał generał Pasławski, do
wódca O, K . 8 i in. W imieniu Związku
Legjonisfów przem awiał poseł Starzak.

Następnie kondukt przeszedł przed gma
chem gimnazjum Ziemi Kujawskiej, daw
nej szkoły handlowej, kiórą ukończył śp.
pułk, Barthel de Weydenthal, gdzie prze
mawiali dyrektor Chmura i p. Rudnicki w

imieniu dawnych kolegów szkoły, poczem
kondukt przeszedł ulicami miasta na szosę

nieszawską, gdzie rozwiązał się. Trumnę
ustawiono na samochodzie ciężarowym i

przewieziono do Dąbków.

Di(S alw arcit konferencji lozańskiej
Genewa, (PAT.) . Otwarcie konf'erencji lo

zańskiej nastąpi we czwartek o godz. 1 1 .

—

Wstępne zebranie odbyło się wczoraj o godz.
17.30 w zamku Ouchy.

Lozanna, (PAT.) . W ciąg-u dnia wczoraj
szego przybyli do Lozanny niemal wszyscy de
legaci na konferencję reparacyjną. Zjazd jest
bardzo wielki. Niektóre delegacje liczą po 50

do 60 osób. Bardzo licznie obesłana jest kon-

ferencja lozańska przez prasę. Do Lozanny
przybyło przeszło 300 dziennikarzy.

Lozanna, (PAT.) . Wczoraj po południu
odbyło się w Ouchy, siedzibie konferencji re-

paracyjnej wstępne zebranie mo'carstw t. zw .

zapraszających, poświęcone ustaleniu progra
mu jutrzejszego posiedzenia. Francję repre
zentował Herriot, Wielką Brytanję Mac Do
nald i Simon, W łochy Graadi, Niemcy von

Papen i Neurath, Belgję Hymans, Japonję am
basador Uszida. Na posiedzeniu tem zdecydo
wano, że dzisiejsze posiedzenie będzie form al
ne i bardzo krótkie. Wypełni je przemówienie
powitalne prezydenta konfederacji szwajcar
skiej Motty przewodniczącego konferencji. -

Ustalono, że na przewodniczącego w ybrany bę
dzie Mac Donald. W posiedzeniu tem wezmą
udział wszystkie państwa.

Dziś po południu odbędzie się ponowne po
siedzenie poufne mocarstw zapraszających, ce
lem ustalenia dalszego programu prac. Prace

konferencji reparacyjnej będą prowadzone po
ufnie i przewidywane jest, że nawet komuni
katy będą wydawane tylko sporadycznie.

Tafemnica śmierci pasażera
ze sfafifn ,,Kościuszko"

Donosiliśmy ru i o utonięciu jednego z pa
sażerów statku ,,Kościuszko" podczas ostat
niej jego podróży, nazwiskiem Franciszek Ky
barski. Fakt ten sanotowany został isko sa

ffiobóistwo, policja gdyńska eaś, która w tę;
eprawie przeprowadziła śledztwo nie z d o t a ł a

ustalić żadnych innych okoliczności tragicz
nego wypadku, choć co do tego istniały i Ist

nteją różne przypuszczenia
Z zebranych przez nas informacyj przyta

czamy tutaj kilka szczegółów, które nasuwają
Siyśi że Rybarski nie skoczył dobrowolnie do

Worzą, lecz zginął śmiercią gwałtowną.
Współpasażerowie denata, którzy odbyt: z

*um wspólnie oodróż przez Atlantyk i mieli
łożność obserwować jego zachowanie się e-

powiadają, że Rybarski żył w ciągiem podnie-
Iw itt i zdradza! wyraźne objawy manii prze

śladowczej. Już sam fakt, że cełowiek pro
sty i niezamożny (znaleziono po jego śmierci

zaledwie 250 dolarów, które były całym 'ego
majątkiem) odbywał podróż do Polski w ka
binie pierwszej klasy, wydaje się dość a e-

zwykly. Z opowiadań Rybarskiego współpo-
dróini wywnioskowali, że w Ameryce był on

zamieszany w jakieś sprawki przemytników
alkoholu i bodaj zdradził pewne ich tajemnice
władzom. Opowiadał o tern mętnie i bez

związku; można było jednak zrozumieć że te

właśnie okoliczności skłoniły go do s?ybk'e
go opuszczenia Stanów Zjednoczonych, gdvż
zawisła nad nim groźba zemsty ee strony ie-

go dawnych towarzyszów,

W czasie całei podróży Kybarski zdradzał

wyraźną obawę o swe iycle. Być może d'a -

tego właśnie jechał pierwszą klasą, aby unik

nąć zetknięcia się z ludźmi swego pokroju w

klasie trzeciej wśród których mógł znajdo
wać się iakiś wysłannik potężnej organizac'i
buttlegercwskiej, który miał załatwić e nim

stare porachunki. Kto zna stosunki, paau'ące
w suchej" Ameryce i potęgę jej świata pod-
z;emnego, ten mógłby zapewne zrozumieć o-

bawy Rybarskiego.

1 oto przyszła tragiczna sobota. Statek

pruł wówczas fale Morza Północnego, eblźa-

iąe się do Skaggeraku O wczesnej godzinie
rannej Rybarski wyszedł na pokład i więcc
nie wrócił. Mimo natychmiastowego zatrzy
mania statku, nie zdołano odnaleźć po n;m

żadnego śladu. Trudno przewidzieć, czy ta
jemnica śmierci iego będzie kiedykolwiek wy
jaśniona.

Nżestsep mtie usiogat placSC
Lozanna, (PAT.) . Członkowie delegacji

niemieckiej z von Papenem ńa czele, przyj-
uiując przedstawicieli prasy niemieckiej,
oświadczyli im pnnkt widzenia Niemiec na

konferencj. Z deklaracji ich wynika, że von

Papen obrał tę samą tezę, którą wysunął Brue-

ning, że Niemcy nie mogą płacić, wobec czego

domagają się definitywnego załatwienia spr(i
wy odszkodowań.
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Dwa przykłady
O odbudowie powszechnego zaufania

W związku z trwającym krj'zj'-sem
gospodarczym, dają się tu i ówdzie w o.

pinji społecznej zauważyć objawy dezor
ientacji. Na szczęście, okrzepliśmy już
jako społeczeństwo na tyle, że nie widać

żadnych znamion paniki, tylokrotnie po
jawiającej się na przestrzeni lat 1 9 2 0 —

19 26. Waluta nasza, mimo przeciwności
i to nie małych, nie drgnęła. Codzień ob
serwujemy intensywne trudy rządu nad

utrzymaniem równow'agi budżetowej, __

jesteśmy nieustannie świadkami wysił.
ków dla ożywienia życia gospodarczego.

A mimo to wśród obywateli nie czuje
się ani należytej dumy z umiejętności o-

pierania się naporowi kryzysu', 'ani nale
żytej dumy, że jesteśmy jednem z wyjąt
kowo nielicznych dziś państw o pewnym

pieniądzu. Jest raczej jakieś oglądanie się
na ,,coś", na ,,kogoś", oczekiw'anie jakby
z dnia na dzień na ,,coś, co przyjść mu
si", co jest niechybne, a co napewno do
brem — jak się naiwnie mniema — nie

będzie.

Jakżeż dalecy jesteśmy pod tym
względem od społeczeństwa angielskie
go! Piszący te słowa miał sposobność
rozmawiania z pewnym Amerykaninem,
który w czasie załamania się funta an
gielskiego był właśnie w Londynie. Pra
gnął on w kasie hotelu zmienić wieczo
rem pewnego dnia dolary. Kasjerka o-

świadczyła mu jednak, iż obce waluty
tak się ogromnie wahają w kursie, że nie

może przyjąć dolarów. To samo oświad
czono mu we wszystkich lokalach, w

których chciał w ciągu tegoż wieczora

prosić o zmianę dolarów. Dumny Anglik
nie jest zdolny przypuścić, by jego pie
niądz się zachwiał, — cały świat się ra
czej chwieje, angielska wartość waha
niom nie ulega!

W Polsce zaś, zanim jakikolwiek w

tej mierze mógłby powstać pozór niepe
wności, — już pojawia się podejrzliwość
i nadsłuchiwanie, a słabość nerwów goto
wa jest malować najczarniejsze perspek
tywy —: i radzić... ucieczkę. Możnaby to

nazwać brakiem zaufania. Nie ma to o-

czywiście nic wspólnego z zaufaniem do

rządu czy ustroju, — natomiast ma o-

gromnie dużo wspólnego z zaufaniem do

siebie i do swoich zdolności. Należałoby
zatem budzić i krzepić ideę zaufania do

siebie i swego tworzywa, do tego wszy
stkiego, co wspólnym czynem wytwarza
lałość rzeczywistości polskiej. Zwłaszcza

w dobie kryzysu zaufanie to winno obja
wiać się przedewszystkiem w dziedzinie

życia gospodarczego.

Gdy jeszc-ze modne jest powoływanie
się na wzory zagraniczne, warto przyto
czyć dwa przykłady odzyskania zaufania

w kraju, w którym je instytucje banko
we straciły: W jednem z mniejszych
miast w stanie Illinois, Urbana — dnia

1 8 stycznia b. r . wybuchła panika. Ban
kierzy zdawali sobie dokładnie sprawę,
że następnego. dnia nie da się uniknąć
, runu" na banki.Przez całą noc bankie
rzy, przedstawiciele przemysłu, handlu

i władz toczyli narady. Co począć? Na to

dręczące pytanie znalazł ktoś dziwną od
powiedź: ,,Zarządzić na jutro dzień wol
ny'- od pracy — zamknąć urzęd)', banki

i sklepy prócz . sklepów żywnościowych
i aptek!" Istotnie, następnego dnia uka
zały się na mieście ogłoszenia, podpisane
przez burmistrza miasta, zamykające
banki i s-klepy na 5 dni. Jednocześnie spo
rządzono tejże nocy deklarację, którą
sztab pracowników banków, handlu i u-

tzędnicy rozniósł, po domach c-elem pod
pisywania jej przez depozytarjuszów. De
klaracja brzmiała: ,,Mając zaufanie do

uczciwości miasta i do jego banków, ko
munikujemy mieszkańcom miasta Urba
na, że nie wycofamy z banków wkładów

ani ich części, dopóki nie minie okres hi-

sterji"...

Zobowiązanie jednego dawało pew
ność drugiemu ,że tamten nie zabierze

jego pieniędzy. W przeciągu dwóch dni

'-)0% depozytarjuszów podpisało dekla
rację. Drugiego dnia panika minęła i gdy
trzeciego już dnia otwarto banki, __

,,runu" nieby.o. Wkładyzaśtegodnia
wyprzedziły wycofywanie oszczędności
wstosunku13:1.

Drugie, jeszcze ciekawsze rozwiąza

nie kwestji zaufania znaleziono w mieście

Aurora, w Stanie Illinois. Ludność tego
miasta liczy 4 8 .0 0 0 mieszkańców. Rów
nież i tu, tegoż samego dnia co w Urba
na, groziła panika. Pierwszego dnia pa
niki wycofano przed południem 30 .0 0 0

doi., a popołudniu 150,000 . Koniec go
dzin bankowych ocalił bank miejski przed
katastrofą. I tu burmistrz miasta wydał
odezwę, podobną do przytoczonej, powy
żej. Ale kupcy Aurory domagali się, by
bankierzy przedstawili społeczeństwu jas
no sytuację pięciu banków w mieście. —

Wówczas bankierzy wobec prasy, urzę
dników miasta, kupców, a nawet ferrne-

rów przedstawili, na czem polega trud
ność uruchomienia w ciągu jednego dnia

wszystkich kapitałów depozytariuszy. I

znowu zastosowano tu deklarację w for
mie umowy, że depozytarjusz w ciągu
miesiąca nie będzie domagał się więcej
wypłat, jak 10 proc. swego wkładu. Nie

odnosiło się to do osób, mających wkła
dy 5 0 -dolarowe i mniejsze. Wówczas 97

proc. depozytarjuszów wypełniło umowy,

jedynie starzy ludzie, nie zdający sobie

wogóle sprawy z sytuacji, nie złożyli pod
pisów.

,,N iegdy nie widziano od czasu wielkiej
wojny ludzi szczęśliwszych,jak po otwar
ciu z powrotem banków w Aurora", —

pisze naoczny świadek, A jeden z bankie
rów oświadcza: ,,Powiedzieliśmy ludziom

o naszej pracy bankowej więcej, niż wo
góle kiedykolwiek powiedziano. Będzie
my to robić teraz stale, gdy idea banko
wości, jako instytucji posiadającej swe

tajemnice, nie może służyć dzisiejszym
czasom". Pierwszego dnia po otwarciu

banków wkłady przekroczyły wycofywa
nieo752.000 doi.

Oba miasta ocaliły nietylko swe pie
niądze, ale osiągnęły nadto cenną świa
domość, że można uzyskać wspólną siłę
społeczną przez przywrócenie zaufania

jednego człowieka do drugiego.
Leopold Tomaszkiewicz,

poseł na Sejm.

Ich ,,holiaterowie”99

Od dwóch dni grupki młodzieniaszków

zO.W . P. usiłują wywoływać na ulicach

Torunia burdy antyżydowskie; napadając
m. in. na sklepy jak i na kupców żydow
skich. Odbywa się to pod hasłem: ,,precz
z handlem żydowskim, kupujcie tylko a

chrześcijan!" Bohaterskim tym wyczy
nom bojówkarzy z O. W . P, przewodził
znany na tutejszym bruku niejaki Ego'/

Esden-Tempski, ostatecznie przytrzy
many przez policję.

O tem, 'jak w praktyce wygląda hasło

,,niekupowania u Żydów", niech zaświad
czy poniższy dosłowny tekst umowy, spi
sany przez tegoż Egona Esden.Temp-
skiego z żydowską firmą ,,Wygoda" w

Toruniu:

,,Pan Tempski Egon w Toruniu,
ul. Szeroka 28.

odebrał od Firmy ,,Wygoda" w Toruniu ul. Kopernika 20 (Magazyn Konfekcji
Damskiej, Męskiej i Dzięciecej, oraz Obuwia). Zaplata nastąpi począwszy od 15.

10. po zl. 17 miesięcznie bez różnicy, wiele zarobię.
Firma ,,Wygoda" zastrzega sobie prawo własności aż do zupełnego zapłacenia n i

żej wymienionych przedmiotów.
Ustne umowy lub zobowiązania są nieważne.

1 para butów lak. — zt. 35 —

Powyższe przedmioty pozostają do czasu zupełnego zapłacenia własnością Firmy
Wygoda". Dane weksle będą dopiero wtenczas uważane jako płatne, kiedy łąkowe

iv zupełności przez dawcę zostaną wykupione.
Miejsce wypełnienia powyższych zo bowiązań jest Toruń.

Miejsce prawne dla cwent, spraw sądowych jest Toruń.

Zeznaję w miejsce przysięgi sądowej, ze powyższą umow'ę zawarłem z najlepszym
zamiarem uczciwości.

Powyższa umowa została 'mi przędło żona, przeczytana ; przezemnie przyjęta.
(Podpisano) Egon T empski"

Dla całości obrazu warto wspomnieć,
że siedzenie w kryminale nie jest dla bo
haterskiego przywódcy bojówek O.W . P.

bynajmniej nowością Tenże sam Egon
Esden.Tempski został dnia 12 maja b. r.

aiesztowany wToruń,z a opilstwo i wy
woływanie po pijanemu ulicznych awan

tur Kiedy kres tym awanturom położy
ła wresecie policja, pan bojówkarz usiło
wał swe bohaterstwo demonstrować na
dal w ten sposób, że zdemolował celę wię
zienną, wybijając w niej wszystkie szy
by...

Agiiatorzg poilSftczni
przy robocie

Masterwfic s*araśSst*wr w ŁoDz*

Nastroje strajkowe wśród robotników

łódzkiego przemysłu włókienniczego wy
wołane są sztucznie przez agitatorów par
tyjnych, którzy pragną wygrać swą agita
cję dla celów jedynie politycznych. Dz a-

łaeze zawodowi, dbający istotnie o Inte
resy ekonomiczne robotrików, oczywiście
w akcji tej nie biorą udziału, rozumiejąc
bezsens z punktu widzenia interesów ro
botnika wywoływania w chwili obecnej
strajku w przemyśle włókienniczym.'

Nawet wśród robotników klasowego
związku zawodowego agitacja, strajkowa
działaczy politycznych nie spotyka s,ę z

całkowitem poparciem, czego najlepszym
dowodem jest burzliwe zebranie związku
klasowego, W czasie tego zebrania doszło

do bójki między przeciwnikami strajku i

jego zwolennikami, w czasie której zde
molowano lokal.

Nawoływanie do strajku w chwili obec
nej jest zbrodnią wobec mas robotników

włókienniczych, których strajk taki posta
wiłby w sytuacji tragicznej i niemal bez

w yjścia.
Wśród dział'aczy związków zawodo

wych wywołuje zdumienie dążenie do

strajku robotników włókienniczych, zwła
szcza, że strajk taki nie miałby żadnego
uzasadnienia ekonomicznego, gdyż w wiel
kich zakładach włókienniczych Łodzi do

tej pory nie naruszono warunków pracy

przewidzianych w umowach. Z drugiej
strony ni'kt prawdopodobnie nie mógłby
obecnie wysunąć hasła podwyższenia za
robków.

Ewentualny strajk w łódzkim przemy
śle włókienniczym szedłby jedynie na rę
kę przemysłowcom, którzy w okresie nrę-

dzysezonowym mogą spokojnie oczekiwać

na przerwanie strajku przez wyczerpa
nych do ostateczności robotników. Takt

przegrany strajk stworzyłby sytuację, w

której przemysłowcy mogliby robotnikom

dowolnie dyktować warunki. Sytuacja e-

konomiczna mas robotniczych byłaby
wówczas tak ciężka, że robotnicy zmu
szeni byliby przyjąć żądania przemysłow
ców nawet najmniej uzasadnione. -,p

Diłiszg spadek bez
robocia

Według danych państwowych urzędów po*
średnictwa pracy, liczba bezrobotnych, zareje*
strowanych na terenie całej Polski w dniu 11

bm., wynosiła 269 965 osób, co w porównaniu
ze stanem z ubiegłego tygodnia stanowi sps.
dek liczby bezrobotnych o 9.499 osób.

Liczba bezrobotnych w Warszawie wynosi*
ła 19.230 osób. W porównaniu z tygodniem po*
przednim bezrobocie w Warszawie zmniejszy*
ło się o 501 osób.

Liczba bezrobotnych pracowników umysłu*
wych wykazuje spadek o 585 osób w ciągu
tygodnia i wynosi obecnie 41.413 bezrobotnych.

Rozcjm zbrojeń i rozeta polityczno
Ster konferencji rozbrojeniowej w rekach mac Donalda

1Herrloia
Przybyli do Genewy mężowie stanu

nie zastają we'sołej sytuacji. Ostatnio za
kończyły prace cztery komisje konferen
cji rozbrojeniowej i żadna z nich nie doszła

do wyni'ków pozytywnych. Prace konfe
rencji trwające od przeszło czterech mie
sięcy, nie odbiegły od prac międzynaro
dowej komisji, która tę konferencję w c'ą-
gu pięciu lat przygotowywała.

W tym stniae rzeczy mówiono już tyl
ko o odroczeniu Konferencji Rozbrojenio
wej przynajmniej na rok, a choćby na czas

po wyborach niemieckich.

Dwaj działacze pacyfistyczni, Mac Do
nald i Herriot nie mogli zgodzić się na od
raczanie Konferencji Rozbrojeniowej, zda
jąc sobie sprawę, że opinja publiczna św'a-

ta przyjęłaby to za coś równoznacznego z

kompletnem fiaskiem.

W toku rozmów paryskich pomiędzy
Mac Donaldem i Herriotem w asystencji
sir Simona i Paul-Boncoura dołożono

wszystkich starań, ażeby znaleźć jakiekol
wiek wyjście. Według wiadomości — wyj
ście ta'kie w Paryżu znaleziono. Mac Do
nald i Herriot mieli podo(bno ustalić kilka

punktów zgodnychj gwarantująęjęb ęaę-

ściowy chociaż sukces Konferencji Rozbro

jeniowej.
Punkty te wyglądać mają jak następu

je:
1) nieprzyjscie tezy niemieckiej o rów

nouprawnieniu zbrojeń; 2) zniesienie sa
molotów bombardujących wagi ponad
1.600 kg.; 3) zniesienie artylerji ciężkiej
kalibru ponad 250 mm.; 4) zawieszenie

wszelkich zbrojeń na czas od pięciu do

dziesięciu lat; 5) redukcja budżetów woj
skowych; 6) redukcja stanów osobowych
wojsk według jedn(olitego wskaźnika dla

wszystkich państw z wyjątkiem państw
małych oraz takich, które pozostają w spe
cjalnej sytuacji geograficznej i polityczne!;
7) nieprzyjęcie do wiadomości anulowania

spłat reparacyjnych, a tylko zgoda na mo
ratorjum, któreg termin i zakres ustali

konferencja lozańska.

W programie tym punkt dotyczący kon
ferencji lozańskiej będzie — zdaje się
przyjęty ostatecznie i tem samem przesą
dza jej wynik.

Pozostałe punkty odnoszą się do kon
fe-rencji rozbrojeniowej, a najważniejszy z

nich jest ten, który mówi o zawieszeniu

zbrojeń, Przyjęcie powszechnej kon-

wencji o zawieszeniu zbrojeń na lat 5
lub 10 będzile czemś, co pozwoli Konieren-

c|i Rozbrojeniowej zamknąć prace z czę
ściowym choćby rezultatem, choć w grun
cie rzeczy będzie podjęciem zeszłoroczne
go wniosku włos'kiego o t. zw . rozejmie
zbrojeń.

Pozycja Polski wobec propozycji za
wieszenia zbrojeń jest godna szczególnej
uwagi, Polska nie może czuć się bezpiecz
na wobec sytuacji w Niemczech z jednej
strony, a z drugiej — posiada wprawdzie
parafowany, ale jeszcze ciągle niepodpi-
sany pakt o nieagresji z państwem sowiec-
Iiiem.

O ile nam wiadomo — rząd francuski

tę szczególną pozycję Polski zna i nozumi*

ją. W toku rozmów paryskich pomiędzy
premjerem Mac Donaldem i premjerem
Herriotem mówiono podobn-o o tem obszer
nie, a w Genewie w dniach najbliższych
rozmowy będą kontynuowane.

Wydaje się być rzeczą logiczną, ażeby
p r z y stosowaniu rosejmu zbiojeń zastoso
wać również coś w rodzaju rozejmu polMy
tycznego, obowiązującego przynajmniej
na ten czas, co przerwa w wzmacnianie

pogotowia obr-onnego.



PIĄTEK, DN. 17 CZERWCA 1932 R,

Klęska nlcmugznii na ziemiach Zach.
Bankructwo osadnictwa niemieckiego

Ilość Niemców, którzy po wojnie świato
wej opuścili zachodnie ziemi Polski, nie jest
dotychczas ustalona. Niemieccy politycy i

przygodni pisarze podają, cyfry od 800.000 do

1.200.000. Urzędowa statystyka niemiecka

stwierdziła w r. 1925 około j/ó miljona wy
chodźców z Polski według swego spisu ludno
ści. Polska zaś dotychczas ogłosiła tylko sta
tystykę urzędową, z niektórych obszarów np.

Wielkopolski. Na Pomorzu brak jeszcze do
kładnych cyfr. Ogólna jednak liczba Niemców,

którzy opuścili Pomorze, nie przekracza
130.000 osób. Trudność obliczeń polega na

tem, że granice traktatu wersalskiego prze
cięły niektóre powiaty wielkopolskie i pomor
skie na pół, tak że nie można skorzystać z

cyfr statystyki przedwojennej, która i tak

dawała cyfry bałamutne co do ilości Polaków

i Niemców na ziemiach polskich dawnych
Prus.

Po zawarciu pokoju w Wersalu olbrzymia
ilość Niemców rzuciła się wprost do ucieczki

e ziem polskich. Rząd niemiecki początkowo
faworyzował to uchodźctwo. Gdy spodziewane
administracyjne trudności Polski, przez któ
re rząd niemiecki zamierzał wywrzeć nacisk

na Polskę, nie ujawniły się, spostrzeżono za
razem w Niemczech, że masy ludności nie
mieckiej z miast i wsi, które dziesiątkami ty
sięcy już na przełomie roku 1918/19 opuszcza
ły szczególnie strefę walk pogranicznych
(Rausching, Entdeutschung Westpreussens u.

Posens i dla których trzeba było organizować
do ra ź ną pomoc, zaczynają być dla Niemiec

ciężarem. Za cz ęto wstrzymywać fale powrot
ne Niemców do ojczyzny.

FaJ*r?jHó*warae te z p
i

Zorientowawszy się w rozmiarach tego zja
w iska, które dobitnie światu okazało sztucz
ność imigracji niemieckiej na ziemiach pol
skich i obarczyło rząd niemiecki olbrzymią
liczbą nowych obywateli, Deutschtums und

Tolksbund próbował odwrócić ostrze tego
zjawiska, demonstrując przed trybunałem ha
skim, że Niemcy ci optowali wprawdzie na

rzecz Niemiec, ale życzą sobie pozostać w

Polsce. Ponieważ trybunał haski na podstawie
odpowiednich paragrafów traktatu wersalskie
go odrzucił tę tezę i optanci byli zmuszeni w

oznaczonym term inie w większości opuścić.
Polskę, Deutschtumsbund stworzył nową tezę
o :rzekomym ucisku ze strony Polski, która

zmusza ,,kochających awoją ziemię rodzinną
Niemców'* do opuszczenia jej, i rozpowszech
niał ją za pomocą agitacyjnej literatury.

Rozpowszechnianie tej literatury szcze
gólni6 zagranicą, spowodowało zbadanie tej
kwestji ze strony polskiej na podstawie archi
walnych aktów pruskich i przedwojennej nie
mieckiej literatury osadniczej. W świetle tych
badań okazały się następujące fakty:

Drozgocąca wyisiowa
faktów

Stworzona w r. 1886 Komisja Koloniza-

cyjna dla Pomorza i Wielkopolski, aby prze
ciwdziałać tłumnej ucieczce Niemców z tych
dzielnic (zwanych ,,Ostmark") na zachód

Niemiec, miała początkowo mały sukces, gdy
rozwój przemysłu po wojnie francuskiej na

zachodzie Niemiec i w wielkich miastach ścią
gał tam ludność niemiecką. Dopiero agitacja,
(głównie Sohnręya) ujawniająca wielkie ko
rzyści materjalne osiedlenia na ziemiach pol
skich, wzbudziła niejakie zainteresowanie u

Niemców.

Jednak ci osadnicy, podobnie jak i starsi

osadnicy ,którzy napłynęli do Polski od roz
biorów, wykazali tylko luźną łączność z zie
mią. Osady wciąż zmieniały właścicieli, bądź
to dla złego gospodarowania, bądź też dlate
go, że właściciele chcieli sobie ,,polepszyć
byt". Itakwlatach1912i1913- 67%i

69,9 % uowońabytych osad przeszło w inne

ręce.

Zmniejszaniu się liczby niemieckich rze
mieślników i przemysłowców w małych mia
stach usiłował przeciwdziałać Ostmarken-

verein, sprowadzając roeznie kilkudziesięciu
rzemieślników do miasteczek polskich. Praco
wali oni jednak leniwie i niedbale. Nawet u-

rzędy musiały korzystać często z usług mno
żących się polskich rzemieślników, jako pra
cujących rzetelnie i tanio, jak tego dowodzą
tajne akta naczelnego prezesa. Statystyka
bankructw w aktach wykazuje, że przeważnie

. 'bankrutowali Niemcy.
Inteligencja niemiecka: lekarze, adwokaci,

aptekarze, weterynarze, pastorzy etc. korzy

stali również z zasiłków funduszu dyspozy
cyjnego w sumie do 1800 złotych marek rocz
nie. Musieli za to podpisywać zobowiązanie
pozostania na miejscu przynajmniej przez dwa

lata, czego jednak zwykle nie dotrzymywali.
szelkie prace kulturalne, nawet towarzystw

naukowych, (np. Deutsche Gesellschaft fur,
Kunst und Wissenscliaft) były subwencjono
wane przez tajny fundusz naczelnego prezusa,
a członkowie ich oglądali się. za nagrodami
państwowemi, podczas gdy Polacy bezintere
sownie pracowali naukowo.

ftaiiunlfowa atssspsr.-
darBca

Urzędnicy tylko za obietnicę natychmiasto
wego awansu i dodatków godzili się na przy
bycie do ziem polskich i opuszczali je natych

miast, g d y się finansowo wzmocnili, m i m o że

dla zatrzymania ich rząd wydawał olbrzymie
fundusze budowlane, któro im m iały pomagać
w zdobyciu własnego domu.

Równocześnie wysyłano polskich niższych
urzędników (bo wyższych nie było) w okoli
ce niemieckie, aby się zgermanizowali, i sta
rano się usilnie przeciwdziałać wzrostowi pol
skiej inteligencji, U polskich kupców i prze
mysłowców nie wolno było Niemcom kupo
wać.

Niemcy, utrzymywani na ziemiach pol
skich tylko za cenę korzyści materjalnych, nie

związani ideowo z ziemią o polskiej ludności

dobrowolnie opuścili Polskę, nie czując już
nad sobą rządowej opieki, do której przywy
kli i którą uważali za niezbędny warunek

swego pobytu na ziemiach polskich.

i. p. pite. BarihSa ile Wepdcailiial

Imponujący hołd oddala Warszawa jednemu z największych bohaterów epopei łegjonoi
wej pułkownikowi Przemysławowi Barłhel de Weydenthal, którego zwłoki przywieziono
z Odessy na Dworzec Wschodni w Warszawie. Na zdjęciu naszem widzimy fragment,
pochodu żałobnego na moście Kierbedzia z lawetą, wiozącą trumnę ze zwłokami śp. płk.
Barthla de Weydenthala oraz fragment obchodu żałobnego na placu Józefa Piłsudskiego

w czasie przemówienia gen. Żeligowskiego.

Akcfe pomocy bezrobotnym
prowadzana Pędzie Pez przerwij

W związku z wyznaczeniem na dzień 16

bm. likw'idacyjnego zebrania Naczelnego Kę*
mitetu do spraw bezrobocia, przypomnieć nas

leży, że Komitet ten powołany został jesienią
ubiegłego roku, by w ciągu zimy 1931*32 nieść

pomoc bezrobotnym. Z dniem 1 kwietnia 1932

r. Komitet miał być zlikwidowany. Niestety
jednak na wiosnę liczba bezrobotnych sięgała
cyfr tak znacznych, że uchwalą Rady Mini*

strów przedłużono istnienie Komitetu jeszcze
na dalsze dwa miesiące, t. j . na maj i czerwiec

br., likwidując w międzyczasie wojewódzkie
rozgałęzienia tej instytucji.

Obecnie, w związku z bliskiem rozwiąza*
niem centrali Naczelnego Komitetu dla spraw

bezrobocia, dowiadujemy się, że powołaną zo*

stała komisja likwidacyjna, która przejmie pe*

wne prace Komitetu, kontynuując je na tere*

nach najboleśniej dotkniętych klęską bezrobo.-

cia.

Jej akcja charytatywna trwać będzie przez
okres letni i jesienny. W okresie zimowym,
najcięższym, akcja niesienia pomocy bezrobot*

nym zostanie — jak się dowiadujemy — po*
djętą ponownie w szerszym zakresie przez spe*
cjalną instytucję.

W ciągu ostatnich tygodni w prezydjum
Rady Ministrów trwały prace nad zapewnie*
niem źródeł dochodu tej tak niezbędnej insty*
tucji. Ostatecznych decyzyj jeszcze nie powzię*
to, wszakże źródła te są już przewidziane, tak

że na okres zimowy pomoc bezrobotnym i na*

dal będzie zapewniona.

Ich ,,eighaCi
Większość personelu męskiego, zatru

dnionego w' żydowskiej firmie ,,Leiser"
w Toruniu (Rynek Staromiejski 3 5 ) nale
ży do Obozu W ielkiej Polski.

Przynależność do O. W . P. widocznie

nie przeszkadza im brać pieniędzy z rąk
żydow'skich, — podobnie zresztą, jak ha
sło: ,,precz z Żydami" nie przeszkadza
czołowym przyw'ódcom O. W . P . kupo-
wać u Żydów, a nawet korzystać z udo.

godnień przy kupnie...

NiClBflZSPiCCZGftSlWO
dla śwfala

,,Journal de Geneve" donosi w korespon*
dencji z Paryża, że Herriot zwrócił w ro*

zmowie z Mac Donaldem uwagę na ewolucję
polityki niemieckiej, podkreślając wzrost reaki

cji społecznej w dziedzinie polityki wcwnętrz*
nej i wzrost dążeń rewizjonistycznych w poli*
tyce zagranic-zej.

He rriot zw'rócił uwagę na niebezpieczeń*
stwo, jakie dalszy rozwój polityki niemieckie

po tej lin ji przedstawia dla świata.

Śsenewsftie roznfti*wsi
Po przyjeździe Herriota i Mac Donalda do

Genewy rozpoczęły się poufne rozmowy po*
między kierow nikami poszczególnych delega*
cyj na temat osiągniętego w Paryżu francusko*

angielskiego porozumienia w sprawach repa*
racyjnych i rozbrojenio'wych.

Na śniadaniu u Mac Donalda nastąpiło spo*
tkanie pomiędzy Herriotem, PaubBoncourem,
sir Johnem Simonem i szefem delegacji amery*
kańskiej ambasadorem Gibsonem.

Planfiicsdaiff'ga StfalBSIaeBfmu
w GslańsSsu

W ubiegłą niedzielę odbyty się tutaj w'ielkie

uroczystości Stahlhelmu" gdańskiego. Uroczy*
stości rozpoczęły się defiladą umundurowanych
oddziałów stahlhelmowskich. W przemowie*
niach wygłaszanych na akademji padały usta*

wicznie nawoływania do wojny odwetowej i

wyzwolenia Niemiec z więzów Traktatu Wer*

salskiego.

Zamówienie
Ssoletowe^o

Wskutek zmniejszenia się ruchu na kole*

jach polskich ministerstw'o komunikacji czy*
ni dość znaczne oszczędności w ppzycyj wy*
datków budżetowych, przewidzianych na re
peracje i remont taboru kolejowego. Uzy*
skane w ten sposób oszczędności będą zuży*
te na pewne zamówienia taboru kolejowego
w' fabrykach krajowych, co przyczyni się do

zwiększenia stanu zatrudnienia tych fabryk i

odbije się korzystnie na rynku pracy.
Co dotyczy cwentalnyćh zamówień ta*

boru kolejowego w Stoczni Gdańskiej to -

jak się dowiadujemy — ministerstwo komu
nikacji uwzględni interesy tego zakładu prze*
myś'lowego w stopniu, na jaki pozwoli obec*

na sytuacja kryzysowa.

Przewodu .,ZegiugiPohhiei*
Statki ,,Żeglugi Polskiej" przy wykonanych

18 podróżach przewiozły w ciągu maja rb.

ogółem 31.052 ton ładunku, a w tem w wywo*
zie z Polski 14.270 ton węgla, 3.548 ton drze*

wTa, 1604 ton i 3838 ton drobnicy, w przyw'o
zie między portami zagranicznemi 5340 ton

węgla. Linje regularne przewiozły w maju —

6290 ton drobnicy. Za frachty zainkas'owano

2.276 funtów angielskich.

Rzqdg hitlerowców w Gdańsko
Gra, która lagrala pokotowi

Organ naczelny czes'kiego katolickie
go stronnictwa ludowego ,,L:dove Listy"
zamieszcza na pierwszej s-tronie obszerny
artykuł na temat rozwoju stosunków w

Gdańsku. Pismo stwierdza, że prowoka
cyjne stanowisko najaktywniejszych pier
wiastków hitleryzmu, które uczyniły z

Gdańska swe centrum, dalej — niemożli
wa wprost obojętność i zamykanie oczu

przez władze gdańskie w stosunku do po
czynań tych organizacyj, ustawiczne draż
nienie Polski, podniecone i drażniące prze
mówienia niemieckich mężów stanu w

Rzeszy — wszystko to stw'arza atmosferę
niebezpieczeństwa na tem terytorjum.
Taktyka niemiecka, skierowana przeciw
Polsce, polega na tem, że stale ożywia się
spory z Polską, bv w ten sposób utrzymać

podniecone umysły, by odweiowe i rew:-

zjonistyczne aspiracje niemieckie w od
niesieniu do Pomorza i Górnego Śląska nie

straciły na sile.

Pismo przypomina wniosek, uchwalony
przez komisję zagraniczną Reichstagu w

sprawie Gdańska i stwierdza, że, gdyby
wniosek ten został uskuteczniony, nie mo-

żnbay go nazwać inaczej, jak tylko obaź-

łiwym i nieprzyjacielskim.
Dalej przypomina pismo przemówienie

b. ministra Gesslera i podjęte w Prusiech

Wschodnich prace fortyfikcayjne, podnosi
niestosowanie się Gdańska do zarządzeń,
które zakazują utrzymyywanie organiza
cyj, noszących cudze mundury i podkre
śla, że w Europie powoduje to wszystko
umotywowane obawy, by hitlerowcy i ich

oddziały szturmowe nie chciały okupować
Gdańska na rzecz Rzeszy, jak to s ę stało

z Rjeką. Fakt taki byłby nietylko powo
dem konfliktu z Polską, ale konfliktu z

Ligą Narodów, pod której ochroną pozo
staje Wolne Miasto. Byłoby to brutalnem
naruszeniem Traktatu Wersalskiego, któ
re musiałoby spowodować wszystkie mo
carstwa do wystąpienia przeciwko jego
gwałcicielowi. Dotychczas wprawdzie nie
ma podstaw do sądzenia, że sytuacja roz
winie się aż tak daleko, niemniej o możli
wości takiej należy myśleć, gdyż szowini
styczni agitatorzy niemieccy prowadzą tu

grę bardzo niebezpieczną, k tó r a może na
gle i poważnie zagrozić pokojowi europej
skiemu.
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Pi(liła zbrodni w St Zlcdiioczoiiu(Ii
Książka socfologa amerykańskiego

Przeciętny Amerykani-n wyznaje od

pewnego czasu opinję, iż życie ludzkie jest
w Stanach Zjednoczonych tańsze, niż w ja
kimkolwiek inr.ym kraju. Ten stan rzeczy

przypisuje cn prohibicji. Utwierdza go w

tem mniemaniu prasa, która nadaje roz
g'łos sensacji zbrodniom popełnionym w

tem lub w innem mieście.

Faktem jest, że takie wyczyny, jak roz
maite zbrodnie, napady, dokonywane przez

bandy gangsterów, przez wspólników Ai

Capone'a , zyskujące rozgłos światowy,
którego kulminacyjnym punktem było por
wanie małego Lindbergha, zostają w opinji
amerykańskiej uogólniane i stwarzają at
mosferę, w której legnie^ się swoista psy
choza.

Tak przynajmniej przedstawia i tłuma
czy tę kwe.stję prof, H , C Brearley, który
wydał obszerne dzieło traktujące o zbrod-

niczośri w Stanach Zjednoczonych. W

pracy swej, ogłoszonej pod tytułem: ,,Dla
czego i ile popełniamy zabójstw?" prof,
Brearley twierdzi, że psychoza amerykań
ska na punkcie przewagi zbrodniczości w

Ameryce i niepewności życia w tym ol
brzymim kraju polega na pewnem nieporo
zumieniu, Otóż, o ile — zdaniem autora
— zbrodniozość w Stanach Zjednoczonych
jest ilościowo większa, niż w Europie —

to jednak opinja ta jest słuszna tylko, gdy
mowa o calem terytorjum Stanów, Ina
czej natomiast przedstawia się sprawa,

jeśli — jak wywodzi prof, Brearley — po
równywać ilość zbrodni i morderstw we
dług poszczególnych Stanów — racjonal
nie, Wtedy okaże się, że gdy np, w okre

sie 1919— 1927 r, odsetek zabójstw wyno
sił dla całości terytorjum Stanów Zjedno
czonych 8.26, to w Stanie Vermont (pół
noc) np, dał tylko 1.43 (na 100.000 miesz
kańców), a na Florydzie (południe) wzrósł

do 29,55, tj. wynosił trzy razy tyle, co dla

całego kraju.

Porównując dalej cyfry, ilustruja.ee
zbrodniczość w różnych miastach Stanów

Zjednoczonych, wskazuje prof, Brearley na

fakt istotnie ciekawy i nieocze'kiwany, ;ż
wbrew ogólnemu mniemaniu — naj

większy procent zbrodni wykazuje nie

Chicago ani New York, lecz miasto Mem
phis (południe). Gdy w roku 1930 odsetek

ten wynosił dla Nowego Jorku 7,1 (na
100,000 mieszkańców) a dla Chicago —

14.4, to w Memphis pobił wszelkie rekor
dy, osiągając cyfrę - 58,8.

Analizując motywy popełnionych zbi.o-

dni, prof. Brearley dochodzi do 'wniosków

niemniej nieoczekiwanych i przeczących
ogólnemu mniemaniu; stwierdza on np., iż

największa ilość zbrodni ma za tło : przy
czynę bynajmniej nie wal'kę konkurencyj
ną między różnemi bandami zbrodniczemi

(gangkilling). W Chicago np, ilość zbro
dni tego typu stanowi tyl'ko siódmą część
ogólnej cyfry zbrodni (r, 1925 — 1927).

Wśród zbrodniarzy odgrywają najwięk
szą rolę murzyni, dla których odsetek zbro

dni wynosi siedem razy większą cyfrę, n 'ż

dla białych, i to zarówno na południu jak
i na północy kraju, zarówno w miastach

jak i na wsi. Przyczyn tego zjawiska do
patruje się prof. Brearley nie w jakiejś spę

cjalnej, ogranicznej skłonności murzynów
do czynów zbrodniczych, ale w ogólnej sy
tuacji materjalnej i moralnej, jaką dla nich

prawa i obyczaje białych w Stanach Zjed
noczonych.

Do tych konkluzyj dodaje autor na za
kończenie jeszcze jedną ogólnego charak

teru: zbrodniczość osiąga większy stopień
natężenia na południu niż na północy. Ob
jaw ten znajduje swój odpowiednik i w

st-osunkach europejskich, gdzie kraje po
łudniowe wykazują większą ilość zabójstw
niż kraje północne.

Książka prof. H . . Brearley'a wywoła
ła prawdziwą sensację w Ameryce, gdyż
jest ona najibcgatszem w fakty i cyfry i

najszczegółowiej opracowanem dziełem,
które traktuje o przestępstwach przee'w
życiu ludzkiemu w Sanach Zjednoczonych,

Olśnieiufijcict! cerę
bezpiegćiiiinreciyslości
tylko przez użycie
idealnego kremu

HERBA
Spróbujeprzekonaszsię

ItazgofeSfcia samolotów

Na pytanie ..Czv areoplany, mogą się stać

rozsądni'kami chorób" — dato potakującą od
powiedź doświadczenie przeprowadzone z a-'

reoplanem, kursującym między Portorico a

Miami (USA.) Do kabiny areoplanu wpusz
czono 30 komarów z gatunku, rozno'szącego
zarazki żółtej febry i malarji, panujących na

Portorico. W czasie podró-ży wyfrunęło 21

sztuk, a do Miami dojechało w kabinie 9 ko-

marów. Po te-m doświadczeniu postanowiono
przeprowadzać gruntowną dezy-nfekcję całego
areopl'anu po każdej podróży, której punktem
wyjściowym były okolico dotk-nięte chorobą
z-a-kaźna.

miasto magów
Szwedzki botanik, C. Lun-de-11, zatrudnię*

ny na plantacjach kauczukowych w pólud*
niowej Ameryce, dokonał niezwykłego od*

krycia. Od -nalazł on na półwyspie Yucatan,
w miej-scowości Campeche, ruiny miasta; z

odnalezi-onych na miejscu 'płyt z . napis-ami
liieroglifieznomi, wywnio-skował profesor S.

Mo-rley, iż mi-asto musiało powstać przed 10

wiekami, w okresie rozkwitu państwa t. zw.

Magów.

PaictipneM n a Stali*
W Csngelee odbył się pojedynek: na kije

między dwiema pannami. W wyniku pojedyn
ku jedna z nich po-niosła śmierć, drugą ,zaś

jest ciężko ranna. Powodem pojedynku byla
zazdrość o mężczyznę.

99Nic będę go powsirzgmywala
od ulowego iońiu

Co mówi dzielna żona polskiego lotnika
Amerykański ,,Evenmg Sta-ndard” ogła

sza następujący wywiad z ż-oną Haznera,
uzyskany przez telefon transoceaniczny:

,,Kobiety zamężne na całym świecie na
zwać mnie mogą szaloną i nie zdającą so
bie sprawy z niebezpieczeństwa, na jakie
narażony jest każdy, kto usiłuje przelecieć
Atlantyk. Ale mnie to nie wzrusza. Po
ślubiłam 3 lata temu mego męża, aby mu

pomagać w jego karjerze życiowej, Jego
największą ambicją było przelecieć przez

Atlantyk. Jest on przekonany, że potrafi
przelecieć. Dlaczego miałabym go odwo
dzić od tego, o ile pragnę mu pomóc w je
go karjerze? Kiedy mąż mój powróci i kie
dy mi oświadczy (a przekonana jestem, że

to uczyni), iż przy pierwszej okazji' podej
mie znowu swój lot przez Atlantyk, nie bę
dę go powstrzymywała od tego zamiaru.

Żadna żona nie powi-nna powstrzymywać
swego męża od osiągnięcia celu wytknię
tego w życiu".

Zapytana o swe przeżycia, p. Hastitro*

wa oświadczyła:
,,N ie chciałabym nigdy więcej doświad

czać czegoś podobnego, Osiem dni wycze
kiwania i 7 nocy majaczenia. Najgorsza
zaś było to, że wszyscy dokoła mnie stara
li się być serdeczni i okazać mi współczu
cie, usiłując mnie przeko-nać, że o wszyst-
k'iem zapomnę, g d y wyjadę ną odpoczy
nek, Nikt nie jest w. stanie wyobrazić so
bie, jakie to Jest męczące być uprzejmą i

wdzięczną wobec ludzi, mających najlep
sze intencje, ale utrzymujących, iż wszyst
ko jest stracone, gdy w ciągu kilk u godzin
brak wiadomości. Trudno mi było wal
czyć przeciw ich argumentom, ale Pan Bóg
dał mi d-ość odwagi. Uciekałam od ludzi,
chowając się w domu, lub w kościele ii m o .

dłiłam się, ale nie traciłam nadziei. O be c
nie jestem z tego powodu tak bardzo

szczęśliwą. Narazie wiem tylko, że mój
mąż jest zdrów i bezpieczny, ale więcej
mi nie trzeba. Przekonana jestem, że

przybędzie on z powrotem tak szybko,
jak tylk-o będzie mógł. Prawdopodobni
część dro-gi przeleci na samolocie."

Nazwisko dzielnego lotnika jak stwier
dzono — brzmi nie Hausirer, lecz Hazner,

Promienie śmierci Marconiego
Nowe dóiwladczónia

W Anglji rozeszła, się sensacyjna do-

głoska, że słynny wynalazca Marcom czyn
obecnie 'doświadczenia z t. zw . promień'a
mi śmierci. Jak podaje ,News ChrcriicV'

londyński, załadowano kilka dni temu w

Londynie na statek, idący do Genui osta
tni z serji aparatów, któremi posługiwać
się będzie Marconi przy swoich doświad
czeniach. .-

Jakiej natury są te aparaty, do czego

mają służyć — o tem wiedzą tylko naj

bliżsi współpracownicy Marconiego, który
otacza swoje badania tajemnicą. Jak twier
dzą niektórzy, aparaty te ma-jąsłużyć do

wytwarzania- ult-rakrótkich pr-omieni, k ó-

re z natury swej działają jakrraj-siiniej na

dalszy dystans.
Przy tej okazji sprawozdawca ,,News

Chronicie" przypomina, iż rok temu

oświadczył mu Marconi, że przy użyciu
krótkich fal udawało mu się zabijać ptaki
i szczury na małą odległość,

ANDRE ARMANDY.
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Przedruk wzbroniony.

Było to w pierwszej połowie sty*
cznia. Samolot pocztowy międzyna*
rodowej linji Francja — kraje Polu*
dniowe Ameryka zawiadomił przys
stań w Port Etienne, iż lecąc nad wy*
brzeżem maurytańskiem , spostrzegł
żaglowiec ukryty za przylądkiem Ti*
miris. Wyładowywały go - lub łu*

piły hordy burnusów, których obóz
otaczał lagunę. Nie chcąc służyć za

ceł karabinom mierzącym w niego,
pilot wzniósł się wyżej i oddalił. Nie

mógł więc uzyskać dokładniejszych
wiadomości.

Od paru miesięcy Bu*Szitan nie
dawał znaku życia. Chcąc obliczyć
iego siły i stwierdzić, ile prawdy by*
ło w opowiadaniach krajowców, plu*
tony kawalerji wielbłądziej z Tuatu
t Saury, zw iedziły Iguidi, posuwając
się aż do Aju*Abd*el*MaIek, ważnego
punktu wodnego, klucza pustyni Ka*

retu, któredę muszą przechodzić tam
lub z powrotem wyprawy kierujące
sie ku Sudanowi. Lecz chociaż wysła

ni kawalerzyści kilkakrotnie już od*
n ajdyw ali dawne ślady przejścia bar*

ki, nie widzieli jej jednak. Rządcy
ukafowie, k -tórzy za zapłatą zgodzili
się mówić, twierdzili, że znajduje się
ona bardziej na północ, na brzegach
strumienia Draa, chroniona przed
wszelkiemi niespodziankami hamma*

dą *) tunasyjską i zabezpieczona od

nieoczekiwanego podejścia bliskością
granic Rio del Oro. Rio del Oro na*

leży do Hiszpanji. Tylko ona rozpo*
rządza prawem represyj i zazdrosna

jest o nie, aż do odmawiania prawa
poszukiwania przestępców narodom

cywilizowanym. Lecz ponieważ o*

prócz małych posterunków wojsko*
wych w YillaCisneros i na przylądku
Juby, nigdzie indziej nie jest repre*
zentowana w tej obszernej, pustyń*
nej strefie: rabusie i buntownicy o*
brali Rio de Oro za teren do przygo*

*) Wielka przestrzeń nagich skał
bez wodv pustynia.

towywania wypadów zbójeckich po*
za granice państwa i potem powrotu
w celu spokojnego korzystania z zy*
sków dochodowego rzemiosła.

Gdy tylko niezwykła obecność ta

jemniczego żaglowca została wykry*
ta, stacja FPE. zawiadomiła o tem po
sterania saharyjskie. — Pchnięto do
Azufalu dziesięć patrolów kawalerji
w ielbłądziej a zaalarmowana stolica
zastosował pośpiesznie rozm aite śród
ki obrony, których tradycyjna niedo
stateczność miała jednak nieobłiczał*

ny skutek. Sprawiedliwość nakazuje
powiedzieć, iż skutek ten zależał od

czynnika, którego nie przewidziała,
a jeszcze m niej użyła do dzieła.

Mełiałla istotnie przebywała czę*
sto szlak wzdłuż strumienia Draa, —

którem u zdarzało się dla odmiany
toczyć swem łożyskiem coś innego
niż kamienie. Lecz opuściła go już
dawno, kierując się na południe.

Niepokój gryzł Bu*Szitana. Od

jakichś pięćdziesięciu dni, kiedv pod
dowództwem Wołogina wysłał od*
dział dla konwojowania trzech tysię*
cy wielbłądów jucznych, które miały
dostawić oczekiwaną broń, pomimo,
iż kazał rozstawić konie, niezbędne -

dla rzesłania wiadomości nic dotych*
czas nie otrzymał.

Nie dbając o granice, lecz tylko o

wodę, harka, podzielona na samo
dzielne gru,py celem uniknięcia dosz*

czętnego wysuszenia studzien, wyru* ^

szyła zbieżnemi drogami na spotka*
nie transportu.

W Anadżim, punkcie zbornym ko*
ło Um*el*Druss, pokryty kurzem jeź*
dziec zatrzymał swego wuelbłąda i

padł u nóg Bu*Szitana. Wódz kazał
zanieść go do swego namiotu. ,Czło*
wiek ten przyniósł wiadomości z po*
łudnia.

'W godzinę potem harka poszła
dalej, nie napoiwszy nawet wielbią*
dów.

Milczenie spadło jak płaszc* z o*
łowiu na barki Wołogina. Próbował
mówić dalej:

— Wielu z nich padło później: —

rany... pragnienie...
— Nie, nie potrzeba komentarzy,

wystarcza fakt.

Przy udanej obojętności ton pozo
stawał lodowaty, pełen niew'ymownej
pogardy. Po chwili Deucalion ciągnął
dalej:

— Nie, kompania, konny oddział-3
Legji.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rolnictwo w walce o lep ie golro
Owocne rezultaty w Ministerstwie Rolnictwa

Dwudniowa konferencja rolnicza, zwo
łana tradycyjnym już zwyczajem przez mi
nisterstwo rolnictwa, zakończyła swe pra
ce. Doroczne te narady, zapoczątkowane
przez mi'ni,sterstwo rolnictwa przed dwo
ma łaty, mają na celu uzgodnienie poglą
dów przedstawicieli wszystkich orgamza-
oyj, zrzeszeń i zwi'ązków rolniczych na

sprawy dotyczące p olityki gospodarczej,
oraz współpracę w tym zakresie zainte
resowanych czynników z rządem.

Tegoroczna koferencja, będąca już
trzecią z rzędu, dała plon bardzo obfity.
Przedewszystkiem przebieg narad, prowa
dzonych w dwóch komisjach, wykazał dość
daleko posunięte wśród rolników zrozu
mienie zamierzeń rządu, przynosząc jed
nocześnie aprobatę licznych zarządzeń,
powziętych w celu ulżenia dzisiejszemu po
łożeniu tego wielkiego odłamu naszego
społeczeństwa. Tak więc uchwały konfe
rencji wskazują, że przedstawiciele rolni
ctwa z pełnem uznaniem przyjmują akcję
interwencyjną , podjętą przez czynniki rzą
dowe w 'kierunku podniesienia opłacalno
ści gospodarki rolnej. Konferencja stwier
dziła, że w y niki państwowej akcji zbożo
wej w roku gospodarczym 1932/33 były
dla rolnictwa niewątpliwie korzystne, a

jeśli pomimo to ceny zbóż nie zostały do
prowadzone w tym okresie do poziomu
pełnej opłacalności, to jedynie dla niedo
stateczności środków materjalnych, jakie
mogły być na to przeznaczone. Dalej kon
ferencja stwierdziła, że tegoroczna dzia
łalność Państwowych Zakładów Przemy-
słowo-Zbożowych, wsparta kredytami za-

stawowemi oraz premjami wywozowemu
przyczyniła się znakomicie do podniesie
nia ceny zbóż w Polsce ponad parytet świa

towy, wyrażając jednocześnie zdanie, że

interwencyjne zakupy powinny być rozpo
częte bezpośrednio po żniwach, a moment

podjęcia akcji, mającej na celu oderwanie
cen krajowych od cen 'światowych, powi
nien być uzależniony od wysokości premij
zbożowych.

O premiach zbożowych mówiono wiele,
wyrażając dla nich stale uznanie. Stwier
dzono przytem, że o ile premje będą tak

wysokie, i e zapewnią warsztatom rolnym
opłacalność produkcji, to akcja interwen
cyjna powinna się rozpocząć dopiero po
wyeksportowaniu znacznej części! nadwy
żek, o ile oczywiście nadwyżki takie będą
istniały. Mówiono również o ochronie cel
nej przed zbędnym importem zbóż z zagra
nicy. Przebieg narad przytem dał cieka
we naświetlenie sprawy oddawna uważa
nej za sporną. Oto stwierdzono zgodn'e,
że Polska może być uważana za kraj cał
kowicie samowystarczalny pod względem
produkcji rolniczej.

Szczególnie dużo uwagi poświęciła kon
ferencja '

S p r a w i e uporządkowania stosun
ków finansowych w rolnictwie, przyezem
z wielkiem uznaniem wypowiadano się o

środkach, zastosowanych w tym celu przez
rząd, a zwłaszcza o działalności Central
nego Komitetu do spraw finansowo-rol-
n y c h , Korzystnie z pomocy tego Komitetu

jest obecnie znacznie ułatwione i dostępne
niemal dla wszystkich. Poza tem omawia
no zagadnienie możliwości rozszerzenia
zbytu na rynku wewnętrznym tych pro
duktów rolnych, które muszą dziś szukać

zbytu zagranicą, nie osiągając cen opłacal
nych, Stwierdzono, że w tym kierunku

istnieje szereg możliwości. Tak więc w ie
le naszych browarów sprowadza chmie'

zagraniczny, podczas gdy plantatorzy k ra
jowi sprzedają swój produkt odbiorcom za
granicznym ze stratą, względnie nie mogą
go S'przedać wcale i pozostawiają część
plonów bez zbioru. Odpowiedni nacisk
w ywarty na nasze browarnictwo mógłby
spowodować zaniechanie tej niewłaściwej

polityki. To samo da się powiedzieć
wielu innych produktach. Len krajowy
naprzykład, jako surowiec przędzalniczy
z powodzeniem, choć tylko częściowo
mógłby zastąpić import surowca przędzol
niczego, sprowadzonego z obcych krajów.
Postulatów w tym k erunku wypow!edz:a-
no wiele,

Naogól obrady konferencji odznacz i ły
się daleko posuniętem ze strony przedsta
w icieli rolnictw a zrozumieniem potrzeby
wpsółpracy z rządem w zakresie polityk
gospodarczej, a wysuwane przez nich żą
dania, jak stwierdził następnie p. minister
rolnictwa, będą mogły być w znacznej czę
ści spełnione.

Bilans Banku Polskiego
za pierwszą slcMasIc czerwca

W ub. dekadzie Bank Polski, celem u-

zupełnieni.ą zapasów dewiz, wy mienił o-

koło 30 miljn. zł. złota na dewizy, wobec

czego zapas 'złota zmniejszył się o wym'e-
nioną sumę i,wynosi obecnie 524 miljn, 31

tys. zł. Równocześnie zapas zapas dewiz,
zaliczonych do pokrycia, zwiększył się o

6 milj, 797 tys. zł, do siimy 45 milj, 245 tys,
zł. Pieniądze i należności zagraniczne, me-

zaliczone do pokrycia, wykazują spadek o

4 milj. 421 tys. zł., tj, sumę 112 milj. 1780 zł.
Portfel wekslowy zmniejszył się o 1 miljon
321 tys, zł. i wynosi 636 milj. 209 tys, zł.

Stan'pożyczek zastawowych spadł o 2 ni-

ljony 654 tys. zł. do sumy 114 milj. 731 tys.
zł. Inne aktywa wynoszą kwotę 135 milj.
375 tys. zł., tj. o 3 milj. 594 tys. zł, mn'ej

niż w poprzedniej dekadzie.
W pasywach pozycja natychmiast płat

nych zobowiązań zmniejszyła się o 8 m i
ljonów 823 tys. zł. do 152 milj. 242 tys. zł
Równocześn.e obieg biletów bankowych
spadł o 26 milj. 280 iys. zl. do 1,076 milj.
628 tys. zł.

Stosunek procentowy pokrycia obie

gu biletów i natychmiast płatnych zobo
wiązań Banku wyłącznie złotem wynosi
42.64 proc,, t. j. o 12,64 proc. ponad cał
kowite pokrycie statutowe; pokrycie kru
szcowo-walutowe — 46.33 proc. tj. o 6,33
proc. ponad pokrycie statutowe, wreszcie

pokrycie złotem samego tylko obiegu bile
tów bankowych wynosi 48.54 proc.

Ło^iiicMwo w ftisto w e w tfieiiBoecfi

EmigircfeCia i powróć
wiicftffcaiźcąw

Według ostatnich danych Głównego Urzę
du Statystyc'znego, w ciągu czterech pierw*

szych miesięcy rb. wyjechało z Polski ogó*
lcm 4.860 emigrantów, w tem 2.217 do krajów

europejskich i 2.643 do krajów p'ozaeuropej
skich. Z ogólnej liczby emigrantów 1.614 wyje
oh.alo do Francji, 81 do Niemiec. 522 do in

nych krajów europejskich, 521 do Stanów

Zjednoczonych, 555 z Kanady, 527 z Argon
gcnfyny, 372 do Brazylji, 198 do Urugwaju,
122 do innych krajów Ameryki. 255 do Pale*

styny, oraz 98 do innych krajów

W tym samym okresie czasu powróciło 'o

Polski 15.010 wychodźców, w tem 13.559 z

krajów europejskich i 1.451. z krajów pożaru*

ropejskich. Z ogólnej liczby emigrantów wró
ciło do Polski 12.486 z Francji, 511 z Niemiec

562 z innych krajów europejskich. 1.32 ze St.

Zjednoczonych, 555 z aKnady, 527 z Argen
tyny, 20 z Brazylji, 22 z Urugwaju, 2 z in

nych krajów Ameryki, 18 z Palestyny, oraz

175 z innych krajów.

Kupcy zbożowa przed
BcOnferoDCfo rolniczą

W związku z konferencją rolniczą, która w

dniu 24 bm. ma się odbyć w ministerstwie

przemysłu i handlu, w dniu 16 bm. odbędzie

się zebranie prezydjum rady zrzeszeń kupców
zbożowych. Zebranie to ma na celu ustalenie

poglądów kupiectwa zbożowego r.a szczegóły
programu ogólnej polityki rolnej. Rada zrze*

szeń kupiectwa zbożowego jest, jak wiadomo,

częścią składową rady naczelnej zrzeszeń ku*

p'ectwa polskiego. Przesem tej organizacji jest
p. Oskar Marchlewski z Poznania, wicępreze*
sem zaś p. St. Barcikowski z Warszawy. Rada

zrzeszeń kupiectwa zbożowego obejmuje

związki tej branży na terenie catej Rzeczypo,
spolitej.

Wscicczhi zagraniczne
flO POisKt

W najbliższym czasie przybywa do Polski

szereg wycieczek francuskiej młodzieży aka*

demickiej, organizowanych staraniem Akade*

mickiego Związku zbliżenia międzynarodowe*
go ,,Liga".

Zgłoszone już zostały wycieczki młodzieży
z następujących uczelni: Ecole Normale, Ecoie

Politechniąue z Paryża, Ecole Politechniąue z

Grenoble, Instytutów polskich z Lille, oraz

wycieczka Union Nationale.

Goście zagraniczni zwiedzą ośrodki uniwer.

syteckie i przemysłowe w Polsce, oraz Gdy*
nię.

Ponadto zapowiedziany jest przyjazd cztc.

rech wycieczek młodzieży polskiej z Am eryki

Rycina powyższa pizedstawia ,,atak na B e rlin ", podczas którego spalono zbudowane w

tym celu ,,miasto'*. Ćwiczenia te dowodzą, że lotnictwo w rozbroj'onych Niemczech

wciąż jest udoskonalane i stanowić może po ważne niebezpieczeństwo dla pokoju świata.

lo lij na polskich
liniach w krain

W ciągu miesiąca maja rb. samoloty Pol
skich Linij Lotniczych ,.Lot'* odbyły 367 lo
tów-, przebywając dystans 157.700 km. ~ W

lotach tych pktowce przewiozły 1.170 pasa
żerów, 12,284 kg. bagażu, 26.040 kg. towarów

3118 kg. poczty, oraz 839-kg. gazet.

Największą frekwencję zanot'owano na

szlakach Warszawa - Gdańsk ~ Gdynia,
oraz Warszaw-a — Poznań.

Odpowiedź bardzo żałosna
Ssnęine p rz^ od u niemieckiego ,,lurgsły

na Pomorzu

IM

t(

,,Kónigsberger Allg. Zeitung" zamiesz
cza niewym ownie żałosne i łzawe opowie
ści pewnego syna Matki-Germanji, który
s ę wybrał na Pomorze w poszukiwaniu
wspomnień swego sielskiego — anielskie
go dzieciństwa.

Najpierw medytacja nad,,, mapą Euro
py: ,,Prusy Wschodnie wydają się.., gło
wą wielkiego ciała Niemiec. Lecz tam,
gdzie powinna być szyja, któ ra łączy gło
wę z kadłubem, tam widzę na mapie sze
roką Tinję, a lin ja jest czerwona"!...

Pomorze urasta, jak widzimy do rok
miecza katowskiego, który ,,łeb urwał hy
drze"

W Olsztynie:
,,Stoję przed konsulatem polskim w

Olsztynie ~~- ciągnie dalej sympatyczny
turysta — i czekam. Przedemną cały rząd
starszych mężczyzn i kobiet niemiec
kich (?) Podobnie jak ja, potrzebują wizy,

,,W izy?"
*

- myśli każdy z nich (turysta
jest widoczn'ie jasnowidzem) Wizy? to

znaczy, że ten tam człow(iek w obcym uni

formie, który może z Warszawy tu przy
był (!) ma nam dać pozwolenie pojechania
do naszej ojczyzny (!) Czy to nie śmiesz
ne?.,."

,,Czas bieży,.. Jestem ostatni,,. Przede
mną stoi jeszcze zastraszony chłop, który
coraz więcej jest zatrwożony i zdenerwo
wany. Jego chustka do nosa z kolorowym
szlakiem (bardzo interesujące!) wędruje
wciąż z kieszeni jego spodni do kurtki, z

kurtki znowu do spodni, a w międzycza
sie na spocone czoło (!)

,,Wreszcie staję przed żółto-szarym
mundurem".

,.Następuje rozmowa. Wreszcie chlup
mówi: .,,Myślałem, że pojadę przez D r

schau".

Te ciche słowa uderzyły w szaro-żóB;
mundur jak pioruu! Mundur podskoczyli
dwoje wielkich rąk chwyta za kraty (dz e1'

łące od interesantów), wściekłość roz'oiy
ska w ciemnych oczach (okropność!)

—- ,,Dirschau! — ryczy ('j Polak do
Niemca, który przerażony cofnął się o I

krok. Nie znam żadnego ,.Dirschau", znam

tylko Tczew!

Kartuzy.
Po tym ,,dramatycznym" incydencie

poniosło naszego turystę aż do Kartuz
Rozwodzi się on najpierw poetycznie

nad pięknośc'ą okolicy, ,,A jakiż to raj był
— pisze — dla tego, który jako młody
chłopak spędzał tu wszystkie wakacje u

babci! Były ciastka i konie, łódka I po
ziomki,,.

,,Tu w Kartuzach witał zawsze przyjeż
dżającego pomnik wojenny, wychylający
się z gęstwiny drzew. Brodaty wojownik z

rozwiniętym sztandarem nie był może nie-
śmiertelnem dziełem sztuki, ale każdy wi
dział w nim swego współobywatela i bra 
ta (brodacza!) Przerażony patrzę na pusty
szary cokół! W domu starej babci dow:a-
duję się, że wojownik z odłamaną nogą
leży zam'knięty w piwnicy ratusza. Naj
smutniejszy symbol! Mam uczucie, że to

j człowiek żywy, dobry, stary znajomy, któ
ry- umarł.,, nie, którego zamordowano (I!)

Naprzeciw mnie idzie młoda dziewecz-
'a... Do stu piorunów! Czy tc Truda?

lała, brudna córeczka oberżysty, którą
często woziliśmy wózkami od wapoa?

,,Truda ma bardzo wytworne ruchy,,
Spi'eszy się na lekcję francuskiego,, Cny

talem potem w jakiejś gazecie, że pewne
koła wprowadziły bezpłatną naukę ję;y
ka francuskiego w nowopolskicb (i) ok-ę
gach....

Chojnice.

,,W pobliżu Chojnic przedziały wagonu
zapełniły się dziewczętami szkolnem!
Przeważnie są to córki urzędników, k fó

rych tu z Kongresówki (?) przeniesiono.
,,Nasze (tj, niemieckie) liceum jest pol

skie? Dziwne jakieś uczucie owłada... A

gimnazjum chojnickie? Mieliśmy profeso
ra języka niemieckiego, który przy wszy
stkich uroczystościach akompanjował nam

na fortepianie ,,Deut'schland iiber alies"!
Czy był on tajnym (!) Polakiem?

,,W lecie 1919 r. nazwiski jego zmieni
ło nagle końców'kę na ,,owski"... Chcę o

niego zapytać dziewczęta szkolne. Nie

odpowiadają ani słowa i tak dziwnie aa

mnie spoglądają...
,,Czy mam odmalować uczucie, z jakiem

przestąpiłem progi mej dawnej szkoły?
Ból wprost fizyczny, który odnawiać zbyt
jest ciężko itd."

Żałosna ta opowieść niemieckiego (Ju
rysty" odstraszy, miejmy nadzieję, innych
nieproszonych gości -od ,,rozdzierających''
wycieczek do Polski)1,
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Biskup chełmiński
Msbapsin 2 p. Szwoleżerów Robltoialeslcich

Ub. niedzieli 2 Pułk Szwoleżerów Rokit-

niańskich, stacjonowany w Starogardzie, ob-

ukodził uroczyście doroczne swe święto pułko
we. Święto posiadało tem. donioślejsze znacze
nie, albowiem w dniu tym cały pułk dał wy
raz serdeczaej gorącej czci i przywiązania do

swego przewodnika duchowego J. E . Ks. Bis
kupa djecezji chełmińskiej dr. Stanisława W oj
ciecha Okoniewskiego, dekorując go w uznaniu

wielkich dla 2 Pułku Szwoleżerów zasług —

honorową odznaką pułkową.
Do szeregu tytułów , piastowanych przez

najdostojniejszego Pasterza naszej diecjezji,
który jedyny wśród książąt Kościoła nosi ty
tuł biskupa morskiego, przybył nowy tytuł.—
tytuł biskupa szwoleżerów.

Jest to wydarzenie bardzo radosne, świad
czące o serdecznych węzłach, wiążących 2 Pułk

Szwoleżerów Rokituiańskicb ze swym ducho
'wym przewodnikiem, który przez cały czas od

momentu objęcia osieroconej djecezji chełmiń
skiej był prawdziwym ojcem pułku okazując
j;akna,'dalej idące zrozumienie dla jego po
trzeb i otaczając go ciągłą troskliwą i serdecz
ną opieką.

Poza J. E . ks. biskupem udekorowano rów
nież pułki oraz dowódców pułków 2 i 3 pie
choty legjonów, które w znoju bitewnym za
warły z 2 Pułkiem Szwoleżerów Rokitniań-

skieh braterstwo broni.

Uroczystość uświetnił swą obecnością poza

całym szeregiem wybitnych osobistości ze

świata wojskowego i społeczeństwa, pan m i
nister pełnomocny Rzeczypospolitej w Gdań
sku Papae, któ'ry jest oficerem rezerwy U-s;o
Pułku Szwoleżerów, a jednocześnie b. kapra
lem Ii-go pułku ułanów, który szarżował pod
Rokitną.

, UROCZYSTA MSZA ŚW.

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 10-tej
rano mszą połową na plaeu ćwiczeń w Roko-

ezynie.
Mszę św. celebrował J. E . ks. biskup Oko

niewski w asyście ks. ks. kapelana przybocz
nego ks. profesora D-ra Liadke, administrato
ra parafji starogardzkiej ks. Dahlmana, ks.

wikarego Rackiego oraz kapelana Szwoleżerów

ks. Ignacego Stryszyka.
W czasie nabożeństwa w ygłosił podniosło

kazanie ks. profesor dr. Liedtke. N 'awiązując
do bohaterskich tradycyj pułku, kaznodzieja
dał zarys wszystkich zasług pułku, a przecho
dząc do chwili obecnej stwierdził, że nadal

ciąży na szwoleżerach zaszczytny obowiązek
obrony Ojczyzny na najdalej na zachód wysu
niętym krańcu Rzeczypospolitej.

PRZEMÓWIENIE DOWÓDCY PUŁKU I

J. E . KS. BISKUPA OKONIEWSKIEGO.

Po zakończonem nabożeństwie odbyła się.
uroczystość wręczania odznak honorowych.

Do J. E . ks. biskupa dr. Okoniewskiego
przemówił przed frontem pułku dowódca puł
ku p. ppułk. Mitkiewicz w te słowa:

,,Wasza Ekscelencjo!
Od pierwszej chwili ingresu Waszej Eks

celencji na chełmińską stolicę biskupią 2 Pułk

Szwoleżerów Rokitniańskkh jest najszczerzej
związany z Najwyższym Pasterzem swojej Dje
cezji.

Nasz pułk miał wysoki zaszczyt pierwszy
oddać honory Waszej Ekscelencji przy obej
mowaniu przez Niego osieroconej stolicy bis
kupów chełmińskich 5 od tej chwili po długich
latach niewoli znaleźliśmy w Waszej Eksce
lencji najbardziej oddanego nam orędownika
i serdecznego opiekuna.

Aby te węzły łączące pułk ze swym dostoj
nym Pasterzem i przewodnikiem duchowym
utrwalić i aby choć w części dać wyraz naj
głębszej czci i przywiązania i Wdzięczności ży
wionej przez cały pułk Wgłębi serc dla Wa
szej Ekscelencji ofiarujemy Ci Dostojny Pa
sterzu to oo posiadamy najdroższego — hono
rową odznaką pułkową, prosząc, abyś nadal ota
czał nas Swą troskliwą opieką i życzliwością !

Panu ppułkownikowi Mitkiewiezowi odpo
wiedział J. E . ks. biskup w następujące słowa:

,,Panie Pułkowniku i zacni Szwoleżerowie!

Dzień dzisiejszy, w którym sławny li-gi
Pułk Szwoleżerów Rokitniańskich, chluba ar
m ji i jazdy polskiej zaszczyci mnie nadaniem

honorowej odznaki pułkowej — dając tem sa
mem dowód zaliczenia mnie do ścisłego ro
dzinnego grona - tej pięknej rodziny, którą
stanowi Jl-gi Pułk Szwoleżerów, uważać bę
dę za bardzo szczęśliwy w mojern życiu, a po
nadto cenić go będę ja k o baTdzo wielki dla
siebie zaszczyt.

Głów nie ćl'ąi ego, że z pułkiem waszym wią

żą mnie nici bardzo serdecznej z głębi duszy
płynącej sympat.ji, a oprócz tego stale żywi
łem dla Was i żywię jaknajszczerszy podziw,
poważanie i przywiązanie. Podziw, bo w puł
ku tym miłość Ojczyzny potężnym wybuchła
płomieniem, której słupy ogniste, utrwalone

zostały po wszystkie czasy na polach Rokituy,
Jfołotkowa i dziesiątkach innych orężnych
Waszych zmagań z wrogami ojczyzny.

A nadto jeszcze wielkie dla pułku żywię
poważanie, gdyż pułk wasz w całej armji i ca-

łean społeczeństwie cieiszy się wielką zasłużoną
chwałą, zdobytą nieprzerwaną pracą i ofiarami

z kiw i serdecznej najlepszych Waszych synów
poświęceniem składanych przez Was stale na

ołtarzu m atki naszej Ojczyzny...

Przywiązanie gorąee i serdeczność za Wa
sze gorące przywiązanie do wiary naszych oj
ców 1 Kościoła tak pięknie mi zadokumento
wane w chwili kiedym obejmował osieroconą
stolicą biskupów chełmińskich i dlatego też te

nici i węzły serdecznego mego do Was przy
wiązania dziś zacieśniają się jeszcze silniej i

stają się nierozerwalne i nieprzemijające.

Odznakę nadaną mi dziś przea Wasz p ułk

uważam za zaszczyt wielki. Jaknajserdeezniej
za nią pułkowi dziękuję i na zawsze dzień dzi
siejszy w sercu moim zapisuję.

Po przemówieniu udekorował p. ppułk. M it
kiewicz J. E . ks. biskupa dr. Okoniewskiego,
przypinając do fioletów na piersiach Dostoj
nego Gościa złoty z białą emalją krzyż szwo-

leżerski — stanowiący oficerską honorową od
znakę pułkową, poczem nastąpiła przemowa

dowódcy pułku do dekorowanych równocześnie

dowódcy 2 pułku p. pułk. de Lavaux oraz do
wódcy 3 pułku pułk. Leona Grat-a-.

DEFILADA.

Defilada dwukrotna stępa i galopem pro
wadzona przez p. ppułk. L . Mitkiewicza, bu
dziła ogólny podziw i zachwyt, a J. E . ks. bis
kup oświadczył, żc defilada była ,,przepiękną
wizją rycerskiej jazdy polskiej".

Po defiladzie dowódca pułku podejmował
śniadaniem w salonach kasyna oficerskiego
J. E . ks. biskupa dr. Okoniewskiego, a o go
dzinie 13 odbył się wspólny obiad żołnierski

na dziedzińcu czerwonych koszar przy ulicy
Nowowiejskiej. Do stołów biesiadnych wraz

z całym pułkiem zasiedli dostojni goście.
Poza J. E . ks. biskupem d-rem Okoniew

skim, ministrem pełnomocnym R. P . w Gdań
sku p. Papee i odznaczonymi dowódcami 2 i 3

pułku piechoty Legj. brali udział w uroczysto
ściach pułk. książę Konstanty Drucki Lubecki,
b. dowódca 2 Pułku Szwoleżerów, a obecnie

kierownik taktyki kawalerji w Wyższej Szko
le Wojennej w Warszawie, pułk. Maciej br.

Mielżyński, b. dowódca 18 pułku ułanów

Wlkp. major Brincken z 3 p. p . Leg. major.
Dąbrowski z 2 p. p . Leg., szef sztabu brygady
maj. Płouka, rotmistrz Paszota-Panieński, z

18 pułku ułanów Wlkp. major Rekucki, por.

Szułdrzyński, rtm. Alfred hr. Łoś, b. attache

poselstwa w Bukareszcie, por. Janusz hr. Łoś,
Rofeitniańczyk obecnie rtm. 8 pułku strzel,
konnych, Kuszel, sława europejska jazdy kon
nej, kler. olimpijskiej grupy sportowej major
Michał Antoniewicz, z Centrum Wyszkolenia
Kawalerji w Grudziądzu ppułk. Chomicz, ko
mendant Szkoły Podćlior. rtm. Metzgeri. wielu

wielu innych.
Z przedstawicieli władz miejscowych p. sta

rosta powiatowy Weiss, zastępca starosty
Zajączkowski oraz liczni przedstawiciele miej
scowego społeczeństwa.

Obiad w podniosłym nastroju zakończono

o godz. 3 po południu, a, przed samym zakoń
czeniem odczytał p. pułk. Mitkiewicz tekst de
pesz hołdowniczych, wysłanych z okazji świę
ta do Pana Prezydenta Rzplitej Pols-k ., Ma-r
szałka Piłsudskiego i dowódcy D. O. K . V III .

gen. Pasławskiego.
Odczytano też liczne depesze z życzeniami

z całej Polski — tiadesłariemi pułkowi z okazji
święta, oraz depeszę z 4 pułku lotniczego w

Toruniu, zrzuconą z aeroplanu na dziedzinie'*

koszar.

Po obiedzie odbyły się zawody konne Szwo
leżerów na placu przy wodociągach miejskich,
a na zakończeniu uroczystości podejmowało
dowództwo pułku na uroczystym raucie wsz3^st-

kich zaproszonych gości w salach kasyna o fi

cerskiego. W bardzo miłym i podniosłym na
stroju bawiono się do białego rana.

Przed wyjazdem fiawalcrzpsMw
polskich do Los Angelos

Na placu konkursowym Centrum Wyszko
lenia Kawalerji odbył się pierwszy konkurs

eliminacyjny jeździecki przed igrzyskami olim-

pijskiemi w Los Angeles.
Parcours składał sę z 16 przeszkód wyso

kości 140 cm., w tem dwie przeszkody po 150

cm. na dystansie 860 mtr. Norma czasu -

2 minuty, 8 sekund.

Pierwsze miejsce zajął major Trenkwald

na ,,M adzi", bez błędu. Drugiem miejscem po
dzielił się 1) kapitan Mrowieć na ,,Moskalu",

2) por. Łukasze-wicz na ,,Nidzie" i 3) por. B i
liński na ,,Rabusiu". Wszyscy mieli po 1 błę
dzie — 4 punkty karne. Piątym był por. Nehr-

lich Dąbski — 2 błędy, 8 pkt. karnych, 6 ) por.
Ruciński — 8 pkt. , 2 błędy, 7) por. Rojcewiez
2 błędy i wyłamanie, 11 pkt. karnych. Konie

,,Nell.v
" i ,,Doneuse" nie ukończyły parcoursu.

,,A li" nie startował z powodu choroby rtm.

Szoslancla.

Ostateczna decyzja co do wysłania drużyny
jeździeckiej jeazcae nie zapadła.

Przed do(em młodzieży w Gdyni
Apel do młodzieży

Otrzymujemy poniższą odezwę:
,,Okiem zgubiłem się w morzu

Komie uktęklem w piasku, twarz nachy*
liłem ku fali,

W dłoń zaczerpnąłem wody błyszczącej
jak garść opali

Czystej — jak pocałunek dziecka na ręku
stopniały —

1 usta me jakoby w szczęście w tę wodę
się wcałowaiy

W ten sposób ieden z najwybitrr'ejszych
naszych poetów — żołnierzy z czasów

wielkiej wojny, Eugenjusz Małaczewski,
witał się z morzem. Podobnie jak on, na

wieść o odzyskaniu morza czuliśmy wszy
scy, ta sama wizja majaczyła w naszych
duszach. I Ty Młodzieży, która masz w

tych dniach stanąć nad tem morzem, bv

całemu światu zamanifestować, że bie
rzesz je w serc swych posiadanie, czuj fo

samo. Niech Cię to- morze raduje dlatego
że jest ono pięknem, że było ono wyra
zem natchnień największych naszych wie
szczów. Nieeh Cię ono raduje dlatego, że

stało się nam czemś niezwykle bliski'm ,

bratniem, że stało się naszą własnością,
cząstką żyjącą w naszej zbiorowości.

Wiedz o tem, Kochana Młodzieży, że

Pofekie M-orze nie jest tylko morzem przy

brzegu polskim; jest ono bezgranicznym
szlakiem wodnym, którym polski żeglarz
i okręt polski płynął na dalek'e krańce

świata całego. I wszędzie dokąd tylko
dopłynął, zanim zaszumiała mu wyśnkmi
ban-dera polska, pozostała cząstka jego
duszy polskiej,

Ty żaś Młodzieży, zostaw nad tem mo
rzem, dłatego, że ono jest i pozostanie na
szem, całą swoją duszę, wchłoń w siebie

uroczy zapach wód jego, czerp z niego ży
we obrazy narodów i mórz, hart do pracy
i wiarę w wielką przyszłość Narodu Pol
skiego, Kult Polskiego Morza musi nam

Yfejść w krew, abyśmy wiekowe zaniedba
nie okupili żywym, męskim czynem, żywą
tęsknotą do polskiej bandery, do polskich
portów nad Bałtykiem, do polskiej wojen
nej i handlowej flo-ty.

Marja Eckmanowa, Sekr. Koła Pomor
skiego Stowarzyszenia Dyrektorów.

Dr. Czesław Frankiewicz, Prezes Krda

Pomorsk. Stowarzyszenia Dyrektorów.

Prowokatorzy niemieccy
w Bydgoszczy

stfama dziS ptrzcsi SąOei
Jak już podawaliśmy - przedwczoraj are;

sztowala policja w Bydgoszczy 8 obywateli nie;
mieckich, którzy w przejeździe do Prus

Wschodnich zatrzymali się bezprawnie w Byd;
goszozy i usiłowali śpiewać na jednej z głó;
wnych ulic miasta niemieckie pieśni narodowe.

Cala godna siebie ósemka wczoraj rano sta;

nęła przed wydziałem administracyjnym Sta;
rostwa Grodzkiego, gdzie zaaplikowano im po

2 0 zl grzywny za nielegalne przebywanie na

terytórjum Rzeczypospolitej. Karę tę ze wzglę;
du na nieściągalność zamieniono im na dwu;
dniowy areszt, który rozpoczął się wczoraj o

godz. 10,30.
Dziś przed południem aresztanci odpowia;

dać będą przed sądem za zakłócenie porządku
publicznego. Po odcierpieniu obydwóch kar

niemieccy ,,goście" odstawieni będą do gra;

nicy.

,,P ielgrzym
" i nWcicEmi-Zci*ueig"w

Niedawno wyjaśnialiśmy artykuł ,,Weich;

selsZeitung", w którym donosiło to pismo o

płaczu i nędzy dzierżawców łąk nadwiślań;
skich, lamentując nad odebraniem łąk polskich,
bezprawnie i fikcyjnie przydzielonych prżez
rząd pruski Niemcom już po traktacie wersal;
iskm.

Obecnie znowu ,,Pielgrzym" z dnia 24 ma;

ja zaatakował starostę tczewskiego p. Stachów;
skiego za rzekome wzmacnianie placówek nie
mieckich na pograniczu, przez przydział łąk
Niemoom i nawet ,,wydawanie zleceń" Polu

kom zgłaszającym się do wydzierżawienia łąk,
aby udawali się o poddzierżawianie od Niem;
ców, którym ,,wyłącznie" łąki zostały według
,,P ielgrzyma" wydzierżawione.

Pomijając już fakt, że nie ma ani jednego
Polaka na terenie powiatu tczewskiego któryby
nie otrzymał dzierżawy łąk, oprócz zalegają;
cych od kilku lat w opłacie czynszu dzierżaw;
nego, stwierdzamy, że jednym z nich jest wla;
śnie ów zdaniem ,,Pielgrzyma" Fitzek (a nie

Ficek, jak podaje błędnie ,,Pielgrzym").
Fitzek nigdy prezesem ,,Strzelca" w W ali;

ehnowach nie był, choćby z tego powodu, że

,,Strzeleo" w Wałichnowach wogóle nie istnie;
je a z rzekomą delegacją i odsyłaniem jej przez

starostę do Niemców o poddzierżawienie łąk,
sprawa tak się przedstawia, że właśnie Fitzek

chciał wydzierżawić na swoje nazwisko około

2 hektary ląk, dla Niemca Dirksena.

Dalsze komentarze chyba zbyteczne.

l r a i i spółdzielczej
Pod przewodnictwem prezesa p. Janusza

Kwiecińskiego odbędzie się w ministerstwie

skarbu posiedzenie rady spółdzielczej. N a po

rządku dziennym rozpatrywane będą nastę
pujące sprawy: powzięcie uchwały w sprawie
przyznania prawa rewizji związkowi rewizyj;
nemu spółdzielni mieszkaniowych i budowla;
n'o -mieszkaniowym oraz centralnemu związ
kowi spółdzielni samopomocowych we Lwo
wie; przyjęcie projektu zmian w ustawie o

spółdzielniach; ustalenie subsydjum ze specj-al
nego funduszu rady spółdziel'czej. N ależy
zauważyć, że rada spółdzielcza składa się z

28 członków w tem 8 del'egatów z ministerstw

es-/fę zaś reprezentuje związek rewizyjny.
Członkowie związku rewizyjnego mian'o;

want są przez ministra skarbu na okres dwu;
letni.

Budujmy
Flolę Narodową



PIĄTEK, DN. 17 CZERWCA 1932 R.

KRONIKA
BYDGOSZCZ

17 Kalcndsrzyk rzym.okat.
Czwartek Jana Franc.

Piątek Innocentego
— Dyżur nocny aptek do dnia 19 hm. włą

cznie pełnią; Apteka Centralna, Gdańska 27;
teł. 9-94 i Apteka pod l wem (Okolę), Grun
waldzka 37 ;tel. 191,

TEATR MIEJSKI.

Czwartek; ,,Aurelciu... nie rób tego", lek
ka komedja w 3-ch aktach T, Łopalewskiego.

Piątek: — ,,Madame Pcmpadour” — ope
retka w 3 aktach Leo Falla,

Sobota: ,Awantura w raj'u" — farsa w 3

aktach F. Arnolda i E. Bacha.

REPERTUAR KIN:

Kristal: — dziś premiera filmu pt, ,,Wezyst-
dia dziewczyny" z nie'zrównanym Harry Pe-

lem w ro li głównej. Pozatem nadprogram i

najnowszy dźwiękowy Tygodnik Foxa.

Nowości: ,,Męczennica flirtu'' — dramat

0 subtelnej treści, przepojony sentymentem
wdziękiem, pogodą i liryzmem. Prawdziwa

ta opowieść według sztuki Louis Verneu;Ia
zdumiewa swoją prostotą i urokiem.

Corso: — poraź ostatni ,,Chluba kompan'i'1
1 ,

- 6 tygodni wśród apaszów” z Harry Pelem.

Rewja; — ,,Adjutant cara" i na scenie re
wia pt. ,,Na zieloną tTawkę",
'i miasta

*— Dziś w czwartek publiczny popis ucz
niów Miejskiego Konserwatorium Muzyczne
go w Auli Gimnazjum im. Kopernika pl. Ko
chanowskiego o godz. 8 wiecz. W programie
interesujące popisy uczniów klas f-ortepianu,
skrzypiec, wiolonczeli, śpiewu oraz klasy ze
społ-owej. Czysty dochód przeznacza się na

rzecz miejscowego oddziału Komitetu Dni

Chopinowskich w Polsce, Bilety w cenie od

1—2 zł, sprzedaje Księgarnia i Skła-d Nut Ja
na Idzikowskieg-o Gdańska 23. Bilety ulgowe
w cenie 50 gr. dla młodzieży szkolnej wyda
je kancelaria M. K . M . ul. Piotra Skargi 14

9-1i3—6,

Fortepian koncertowy Bliithnera z F-y B,
Som-merfelda.

-— Związek Weteranów Powstań Narodo
wych R. P. 1914—1919. Strzelanie o odznakę
drugiej klasy wzgl. tr-zeciej klasy odbędzie się
aa strzelnicy Małokalibrowej w k-os-zarach 62

p.p.dnia17i18czerwca1932r.ogodz17
do 19 — komplet konieczny.

Bezrobotni członkowie winni być w posia
daniu kart rejestracyjnych Urzędu Pośredni

ctwa Pracy.
— Ostre strzelanie. W dniach 16 i 17 czer

wca br. na strzelnicy bojowej 15 Dywizji Pie
choty Wlk. przeprowadzać będzie 62 pp o-

efcre strzelanie. Drogi w tym kierunku strze
żone będą pr-ze-z posterunki wojskowe

— Wpisy do szkoły przemysłowej T. N . S.

W. Egzaminy wstępne do I-szej klasy gim
nazjalnej w tym roku w żadnej szkole nie od

będą się na mocy rozporządzenia Kuratorium

Szkolnego. W miejsce I-s-zej klasy gimn u*

tworzy się w s-z-kole przygotowawczej T, N.

S, W . klasę wyżs-zą (V) z programem szkół

państwowych Do tej klasy będą przyjęte bez

egzaminu te d-zieci, które ukończyły z pomy
ślnym wynikiem cztery klasy szkoły powsze
c-hnej, oraz tegoroc-zni repetenci pierws-zych
klas gimnazjów. Dzieci zaś, przygotowyw'ane
w domu prywatnie, złożą eg-zamin z religji, języ
ka polskiego i rachunków. Szkolą Preygof )-
wawcza T. N. S. W . poz-ostaje pod opieką To
warzystwa Nauczycieli Gimna-zjalnych. Opła
ty w tej s-zkcle stosować się będą do opłat,
pobieranych w gimnazjach państwowych.
Wpisy pr-zyjmuje się codziennie od 10-1 przy
ul. Paderewskiego 2. Przy wpisie należy przed
łożyć metrykę i świadectwo szczepienia os
py. Wpisy uskutecznione do dnia 18 bm- włą
cznie,, w-olne są o-d taksy,

— Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłos-ze
nie firmy A. Mróz a Bydgoszczy, która swój
skle'p tytoniowy i hurtownię pr-zeni-osła do no
wego lokalu przy ul. Marszałka Focha 10, Fir
ma ta mając już ustaloną renomę w naszem

mieście, zasługuje ze wszech miar na popar
cie.

— Państwowa Inspekcja Dróg Wodnyeh w

Bydgoszczy podaj-e do wiadomości intereso
wanym, iż -z powodu mających cię odbyć w

porcie wewnętrz-nym w Brdyujściu -v dniu 19

czerwca br. regat towarzystwa ,,.Frithjof" i ;n

nych wioślarskich, mających siedzibę w Pol
sce, ruch statków pasażerskich i łodzi może

odbywać się na rzece Brdzae w c-zasie od go
d-ziny 12— 18 tylko do pr-zystani w Łęgnow'.e,
tudzież wzdłuż północnego brzegu p-ortu w

'iizeetreeni odd-zielonej c-d brzegu ostatrrm

rzędem trójpaii

Tfoclwę ciszef - panowie
mleczarze!

Otrzymaliśmy z kół naszych czytelników
następujące pismo:

Uważam ,iż pismo co-dzienne stanowić po*
winno trybunę, z której czytelnicy tegoż pi*
sma, mogliby od czasu do czasu przemówić o

bolączkach, pragnieniach, uwagach itd. jakie
im życie potoczne nasuwa. Ten też wzgląd o*

śmieli! mnie do zabrania głosu w kwestji któ*

ra na pozór wydawać by się mogła błahą, w

istocie jednak przyprawić może nerwowo wra*

żliwsze osoby o ciężką chorobę nerwową.

Utarł się u nas w Bydgoszczy zwyczaj, że

tak powiem mleczarsk'iego podzwonnego. Pan

taki, rozwożący rankiem mleko, maślankę i in*

ne nabiałowe delicje, uważa sobie za punkt
honoru obudzić wczesnem rankiem pomiędzy
godz. 6 a 7 całą ulicę, by zwiastować wyrwa*
nym gwałtownie z objęć morfeusza i klnącym
z tej racji siarczyście obywatelom, obywatel*
kom i obywatelątkom radosną wieść o stvem

przybyciu. To obwieszczanie" odbywa się je*
dnak w sposób wielce osobliwy. Mianowic'e

do wozu mleczarskiego przytwierdzony jest
dzwon mosiężny o dźwięku tak przeraźliwie clo

nośnym, iż mógłby z powodzeniem konkuro*

wać z dzwonem Zygmunta. W dzwon taki, mle*

carz wali z całej siły i to tak długo, póki

nie zjawi sie przy wozie pierwszy konsument

mleka. Czasami dzwonienie takie trwa kilka:

naście minut i to o 6 rano.

Barbarzyński ten zwyczaj powinien być
przez władze z miejsca zlikwidowany. Abstra*

hując już od tego, iż sen nad ranem jest naj*
smaczniejszy, wiele osób zatrudnionych wie*

ozorami ułożyć się może do snu dopiero po

północy. Ja osobiście kładę się do łóżka po
1 w nocy, jako i': kończę swą pracę o godz.
12 w nocy. Pan mleczarz łaskawie budzi mnie

o godz. 6 nad ranem i o dalszym mym śnie

nie ma już mowy. Że wpływa to fatalnie na

stan .mych nerwów — o tem klarować nie po*
trzebuję. Trudno i darmo ale 6 godzin snu jest
dla mnie stanowczo za mało. Takich jak ja
jest zapewne cała falanga. W ich też imieniu

wznoszę błagalne modły za pośrednictwem po*
czytnego pisma WPanów do władz miejskich
by zechciały łaskawie zlitować się nad na*

szemi nerwami i zmusić szanownych panów
mleczarzy, by w inny sposób mniej donośny,
mniej krzykliwy, zwiastowali swym klientom

('swe przybycie.
Racz przyjąć Panie Redaktorze... itd.

Stefanja C.

Jeszcze fcdsia ofiara naiwności
Jak niezgłębioną jest naiwność ludzka

świadczy, istnienie, ciągle jeszcze prosperują
cego przedsiębiorstwa t. zw . ,,łapichłopstwa".
Mimo kryzysu i zastoju w interesach. ,,łapi
chłopi" mogą się poszczycić stosunkowo po
kaźnym obrotem. Zresztą poco mówić ogólni
kowo, jeśli np. wczoraj zarobili oni w przecią -

gn pół godziny równych 350 zł. na czysto. —

Klientem ich był średnio zamożny gospodarz
Franciczek M. z Osieka nad N'otecią pow. W y
rzysk, który przyjechał do Bydgoszczy za in
teresami. Gdy* szedł ul. Dworewą, zbliżył się
do niego jakiś nietyle znajomy ile sympatycz
ny i grzeczny osobnik, który powołując -się
m ętni* na iakąś dawną znajomość, — wszczął

pogawędkę. Rozpoczęło się - jak zwykłe ~

od pogody. W trakcie opowiadania, ów ,,zna
jom y" nagle się pochylił, podniósł jakiś przed
miot pnypominająey wyglądem portfel i s do
skonale udanem zdziwieniem zawołał: ,,Zna
lazłem!" Zaintrygowany tem gospodarz po
szedł ze swymi towarzyszem do pobliskiej bra
my, z której . wyszedł okradziony na 359 zł.

Stary kawał oszukańczy! Nie warto go po
wtarzać, gdyż jest on wszystkim czytającym
gazety znany. Pomoc policji, do której udał

się z lamentem p. Franciszek, była bardzo

ograniczona, gdyż poszkodowany nie potrafił
nawet w przybliżeniu opisać ,,znajomego",

Smutna dala bezrobotnego
Zamieszkały w Bydgoszczy bezro-botny

Edmund Mrugowski, nie mogąc mimo usilnych
starań otrzymać pracy, a ine chcąc kraść i że
brać postanowił poza murami Bydgoszczy
szukać szczęścia. Wykonceptowal, iż pracę

znajdzie w polskim Manchesterze - Gdyni
i nie namyślając się długo zdecydował się na

wyjazd do obiecującej ziemi. Zamiar szlache*

tny, jednak z urzeczywistnieniem go biedakowi

trudniej. Skąd wziąć na podróż pieniędzy? Rad

nierad imał się wypróbowanego środka parja*
s.ów losu. Zakradł się nocą na dworzec, wdra*

pal się na dach jednego z wagonów pociągu
towarowego odchodzącego do Gdyni i niepos
strzeżony przez nikogo odbywał, przyznać
trzeba nie zbyt wygo-dną podróż do Gdyni.

Tak to już bywa na Bożym świecie, iż wdedż*

ma troska i kuma śmierć umiłowały sobie bie*

dnych mizeraczków cudem 'W 'egetujących. —

Umiłow'ały i Mrugowskiego. Dawno już św:*

tało, gdy pociąg minął stację Milanowo. Mró*

gow'ski uniósł się na dachu wagonu, by gnaty
wyprostow/ać. Mom ent nieuwagi, nieostrożno*

ści i biedny bezrobotny potoczył się z dachu

prościusieńko na tor. Wstrząsający krzyk do*

leciał uszu maszynisty, który poc-iąg wstrzymał
na miejscu. Z pod kół wydobyto Mrugowskie*
go, ale już bez nóg. Pozostały one na torze. —

Nieszczęsnego przewieziono do szpitala w

Tczewie, gdzie w 5 godzin później nie odzy*
skawszy przytomności W'yzionął ducha.

Sunt lacrimae rerum...

Z cstra rtij ftmnttccrźiatDftf

,,WiecŁ m
w B* escfio TGtMi)%v*.c.

Pierwsz'ą im-prezą urządzoną w liąs.zem
mieście z okazji mających się odbyć ,,Dni

Chopinowskich" w Polsce, by! uroczysty
,,W ieczór' Chopina" zaLincjonowany i zorga*
nizowany przez miejscowe koło Rodziny W oj
skowej, który odbył się ub. soboty w sali

honorowej Szkoły Podchorąży'ch.
Właściwy program wieczoru poprzedzony

by! przemówieniem wstępoem kapelmistrza
orkiestry 61 pp. por Kuczery, który po za ży
ciorysem Chopina scharakteryzował w swym

referacie ge-nezę i okol'iczności, w jaki-ch gen

jalna tw'órczość Mistrza tonów' krystalizowa*
ła się. Dzięki temu odczytowi,' druga częśi
programu obej-mująca najcenniejsze . perły li
tworów Chopina była dostępną i zrozumiałą
nietyłk-o dla znawców*ehopinistówy a-le i dla

og ółu słuc-ha-czów.

Pierwszym numerem p-rogra-mu było soł?

fotepianow'e w'ykonane przez p. E. Szaniaw
skiego, który odegrał: ,,PoIcmez" ,,Etude As
- d ur", ,,Sche-rzo H*mol' i in. utwory Chopi
na. Poza zadziwiającą techniką wykazał so*

lista pełną znajomość idei przewodniej g-ra'
nych utworów, — można by powiedzieć:
szedł za Mistrzem.

Zkolei p. prof. Felicja Krysiewiczowa od*

śpiewała przy akopanjamencie pianina: Nos*

kowskiego —

, ,Na grób Chopina', oraz pie*
śni: ,,Moja pieszczotka" i ,,Marzenie" — Cht

pina. Występ znanej śpiew'aczki, która wy*
konała wsp. utwory głosem pełnym, dźwięcz
nym i silnym, był dla s'łuchaczów' m ilą nie
spodzianką.

Ogó-lny aplauz widow ni zyskała sobie p.
Zdzisława Wojciechowska, która z wirtuozo*

wskim zacięciem odeg-rała na wiolonczeli:

,,Noctur Es*dur" — Chopina i ,,Tarańteile -

Poppera.
Nastrojowym momentem, w którym słu

chacze porwani zostali w krainę niewypo'wie
dzi-anego pięk-na i czaru była przepiękn me-

lodeklmacja (Ujejskiego) p. podch, Beutha,

wygłoszona na tle nieśmiertelnego marsza żz

łobnego Chopina.
Na zakończenie pp. prof. E. Rósler— fi*

fortepiani-e , prof. A , Rósler - na skrzypcach
i Z. Wojciechowska - na wioloc-zełi wyko
nali ,;Trio G*mol, Op. 8

"
— Chopina. Spon

taniczne oklaski były wymownem podzięko
waniem dla wykonawców.

Całość wieczorku chopino-wskiego wypadła
dosko-nale i zalicza się do tych rzadkich uczt

du-chowych, które na długo zostają w pamięci
samych wykonawców, jak i słu-chaczów.

Efesnlozśa w fśsłbs-isce gsssfHf
W drogerji Bolesława Kiedrowskiego przy ul.

Długiej wydarzyła się w dni-u wczorajszym w

godzinach rannych eksplozja, która w szpst*
ny sposób poparzyła dwóch młodych robotni*

ków Kazimierza Szwarczewskieg-o i Edwina

Kiesa. Obu odwieziono do lecznicy miejskiej.
Na skutek eksplozji pow'stał pożar w fabryce,
który jednak, dzięki i skutecznej interw'encji
naszej straży pożarnej został wkrótce złikwń

dowany. Straty nie ustalone.

Wrażenia tealralne
,,Pan lamfMflialgr”

sztafeta w 3 aBfig. E. Yermeułlta

Ludwik Y'erneuill, ten znakomity kom-es

djorób francuski, pełen dowc-ipu. hu-moru,
kultury i mądrości, pełen błyskotliwego, lot'
neg'o esprit, umiejący, j-ak rzadko który prze

gryząc się po przez splot pozorów, nalecia
łości, czy konwenensów do sedna rzeczy, de
maskować je i uw ypuklać w istotnych, praw*
dziwych wymiarach, jeden z najciekawszych
i najrasowszych — by użyć te-go terminu —

essayistów życia ostatniej doby... dramatur*

giem. Świat się kończy, czy sKończył się
Verneuill jako komedjc-pisarz? Czyżby dl-a

eksperymentu odważył się zerwać z wszech-

rnożną tradycją ,,francuszczyzny" w literatu
rze scenicznej, nakazująca szanującemu się i

chcącemu być szanowanym pisarzem, na do*

bitek rdzennemu paryżaninowi, lekkie ,,ko-rne

djowe" ucieleśnianie swych koncepcyj, czy

idei, ,,szampańskie" ustosunkowanie się do

przejawów bytu, której to zresztą tradycji
składał dotychczas haracz sowity, we'dle

swych sil, możności i królewskiego talentu?

,,Tragiczne" czasy Racine'a minęły bezpowro
tnie. ,,Lud paryski" tkwi jeszcze swemi ko*

rżeniami intelektualnemi i wrażenio-wem; w

w ielkiej rewolucji. Echa rozpasania (w gleb*
szem tego słowa znaczeniu) rozbu-dzone zbu
rzenie BastyKi brzmią jeszcze i to wcale dc*

nośnie.

Czyż-by wreszcie dla fantazji lub kaw'ału,
zarzuci* czarujacv swój zniewalający uśmiech,

człowieka mądrego, bo dobrego i dobrego bo

mądrego, uśmiech zrozum ienia i przebaczę*
nia? Raczej nie! Verneuill nie sprzeniewie
rzył się sobie i pozostał w ,,Fanu Lambert*

hi-er" tym, kim był dotychczas — nadzwyczaj
bystrym, wnikliwym, wporst intuicyjnym o-

bserwatorem życia. Uśmiecha się doń n-adal

rozumiejąco i pobłażliwie. Może jedynie
zmienił stanowisko obserwacyjne. Oddalił

się nieco od przedmiotu naświetlanego, by
go łacniej ująć, jako rzecz samą w sobie.

Niejako wyłączył siebie, swo-je ja — p-rzy*
najmniej pozornie. Byw'ają zdarzenia, prze
pojone taką bezdnią bólu i rozpaczy, iż

wipl-atanie w nie śmiechu o najdelikatniej1*
szym chociażby odcieniu raziłoby zgrzytem
nietaktu, ni-e-smaku, ba — płytkości. A V er-

neuilł posiada wiele smaku i to bardzo su'b*

telnego.
Takie-m właśnie zdarzeniem jest historja

miłości dwójga młodych istot Ge-rmeny ; Ga-

stona.

Technika sceniczna, jaką nam pokazał
autor ,,Pana Lambtrthier' jest słowem mist
rzowska. Długie trzy akty' dramatu wypeł*
nia olbrzymi djalog. Na scenie wi-dzimy tyl
ko Germenę i Gastona, a mimo to napięcie
rośnie z każdą chwilą( zainteresowanie widza

stale się wz-maga. Progresja dyn-amiki im*

ponująca. A lboż ta-ki efek-t! Postać tytułowa
— pan Ląmberthier nie zjawia się ani razu.

Mimo to jest osią całego dramatu, pełno go

wszędzie, jest postacią nie tylko w'spółgra
jące ale w'spółdominującą. Cóż za finezj-a
oknstrukcji. Dialog przetwiWcy, żywy, war*

tki jak lawina, zwarty, stężały. Rysunek psy

chologiczny Germeny i Gastona nadzwyczaj*
ny. Dra Verneuiłla nie istnieją tajnik; psychy
ludzkiej. Jakżeż umiejętnie czarodziej ten

wyłuskiwać umie subte-lności duszy* kobiecej,
jak py'sznie dez-awuować, odsłaniać n a jsk ryt
sze zakamarki serca.

Gra p Źyteekiego reżysera i artysty te*

atru we Lwowie i Łodzi, oraz młodziutkiej
p. Romy Pawłowskiej — bez emfazy — kon
certowa. Żyteoki — to eksprccjonista dużej
m iary o . nieprzeciętnym p-rzytem intelekcie,

Opanow'anie roli, tak pod względem logiczne*
go akcentowania poszcztjgóllnych kwestyj.
postaw'ienie i przeprow'adzenia jak i wydoby
wania na światło kinkietów* njdrobmejszy-ch'
nawet ofcieni psy'chicznych, d 'oprowadził aik*

tor ten do perfekcji. Artysta — doprawdy —

z prawdziwego zdarzenia. P. Roma Pawłow'
ska — to talent duży. bogaty. Tkwi w nie'

iskierka boża. która z czasem roziskrzą sic

w płomień. Nie zapominajmy, że aktorka ta,

grająca z rutyną gwiazdy scenicznej, pewma

sie-bie, śmiała, przejmująca się, uduchowiona

i prawie, że ,,przezroczysta" w oddawa-niu

nastrojów' j wzruszeń dopiero od roku wżv*

wa się na scenie, bez mała jest jeszcze ,,cn-

downem dzieckiem". Kapita-lna ta para akto
rów zdołała sobą nie tylko całkowicie zająć
widownię, ale ją poekscytow'ać i to jest bo
dajże najistotniejszym probierzem ich zdcl

ności i wartości odtwórczych.

Spektakl pod każdym W'zględem pierw 
szo-rzędny*.
J (iS')-
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Rada GrodzRa B. B. W. R . w Bydgoszczy
zwołuje na dzień 17 czerwca b. r . (piątek) o godz. 19-tej

w saliSTRZELNICY przy ul.ToruńsKiej

publiczne zebranie informacyjne
na którem wygłoszą referaty Prezes Rady Grodzkiej, IiSJĆ. P . L ris ie c K i
o sytuacji gospodarczej w kraju z uwzgl. wyjaśnień ulg podatkowych i in.
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Taryfa maSispnzalna d la posłańców
i (ra^arsp

^ycśccslsi Pol. Iow.
Mroioznawcze^o

Bydgoski Oddział Polsk. Tow. Krajoz-naw*
ozego organizuje w naj-bliższym czasie nastę
pujące wycieczki.

Autobusem d-o Borów Tucholskich w nie
dzielę. dnia 19 bm. o godz. 6 rano. Odjazd -z

Płacu Teatralnego. W programie zwiedzenie

Chełmna, Świecia, Tleń, Lniano, Koro-nowo,
Żur, Cena przejazdu w obie strony dla człon

ków PTK. zł. 7 dla nieozłonków zl. 8.50. Po*

wrót o godz, 9 wieczorem.

Wycieczka do Kartuz i Gdyni. W dniu 3

i 4 lipca odbędzie się wycieczka autobusami

która obejmie w swoim programie zwiedzie*

nie Kaszubskiej Szwajcarji oraz Wybrzeża
Polskiego. Zapisy na wycieczkę do Borów Tu

colilskteh do dnia 17 włącznie. Na wycieczkę
do Gdyni j Kartuz do d-nia 28 czerwca.

Il'ość miejsc ściśle ograniczona.

Zgłoszenia przyjmuje Sekr-etariat PTK. —

ul. Libelta 5, teł. 2256 od godz. 9 do 14. oraz

Biuro Podróży ..Orbis" ul. Pomorska 1 rd

godz. 9 do 19.

Wpcicczta parostfatf-
kfettji. CiccIiiociPlsa
Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie or

ganizuje . w niedzielę dnia 19 czerwca nad
zwyczaj cie-kawą i sensacyjną wycieczkę pa'
rostatkami z Bydgoszczy do Ciechocinka.

Program wycieczki jest bardzo uro-zmaicony
i przewiduje wyjazd z Bydgoszczy o godz.
ćktej rano parostatkiem Lloyd-u Bydgoskiego
do Brdyujścia, gdzie przejdą uczestnicy na po

spieszny, luksu-sowy salonowy statek wiśla*

ny Polskiej Żeglugi Rzecznej ,,Vi-stula". Na

parostatku są kryte k-abiny i salony re-stau-ra*

cyjne, jadalnie, sypialnie oraz w'szelki kom*

fort i wygody. W Ciechocinku zwiedzenie

zdrojowiska, parku, tężni oraz kąpiel w no*

wym basenie, który stenowi dzisiaj najważ
niejszą atrakcję uzdrowiska. W drodze i na

miejscu różne urozmaicenia, gry i zaba-wy,
tańce n-a molo i na parostatku. Powrót temi

samemi parostatkami na godz. 10 do Bydgo*
szczy.

Koszty p-rz-ejaz-du w obie strony wraz z

wszelkiemi opłatami wynoszą zl, 7 — od oso

by. Po-nieważ przewidziana jest ograniczona
ilość uczestników wycieczki, uprasza sie O

wczesne zamawianie miejsc osobiście w skla

dzie cukierków firm y ,,Frambob" (Plac Teat

ralny) lub w szałasie u przystaniowego, w'zgl.
bufetowego, tel. 1662. Zgłosze-nia przyjmuie
się narazie do czwartku, dnia 16 bm. Później*
sze zgłoszenia uwzględniać się będzie z za*

strzeżeniem miejsoa.

ttimiMffiisisR T. N. S. W.
o(rznmałw arawa js?msnaxiwsiia

państwowego

Dowiadujemy się, że gimnazjum żeńsk'e

T. N-S-W. rozp Ministra W. R. i O. P.

otrzymało rów'norzędne prawa gimnazjum
państwowego. Wiadomość tę przyjmie oby*
watełstwo niewątpliwie z wielkiem zadowolę*
niem. Czesne za naukę dzieci urzędników pań*
stwowych będzie zwracane.

Nie ulega wątpliwości, że placówka peda*
gogiczna T. N . S. W . rozw'inie się obecnie je*
szcze więcej i zajmie jedno z pierwszych
miejsc wśród szkól bydgoskich.

Z ^israiciai zapaśniczego
Wczoraj przy dużem zainteresowaniu

publiczno-ści rozpoczął. zapasy Garko

w'ierrko i Westergard. Obaj silni i potężni.
Wal-ka nierozstrzygnięta. W następnej pa
rze komiczny Wiłking już w 9 min- Kontr
atakiem z kraw'atu przygważdża do maty
Polaka Lecbuśkę, Trzecia walka Polaka

Tornów-a z Hiszpanem C-Uveirą stanow i

klasyczny po-kaz zapasów, Tornow góro
wał nad przeciwnikiem technicznem opra
cowaniem, 0 1 iveira wykazał większą ?:łę
fi'zyczną. Walka nierozstrzygnięta. Eru

taimy Bułgar Martynoff w walce

Rumunem Dimitrem został zdyskwa
li'fikowany. W reszcie potężny wiedeńczyk
Kawań załatwia się w 6 min. z bardzo z.in
'nym, ale słabszym fizycznie Miazią.

Dzisiaj walczą Borowi-ak — WiU'ng
Dimitrescu Lubusko, Orłów — Tornow.

01iveira — Gąrkowienko i Martynoff —

Kawan (walka decydująca).

SleS*ker tnfofrzecn światu
Wiedeń, (PAT.) . W cyrku Renza odbył

się wczoraj mecz finałowy o mistrzostwo świ-a
ta w wadze ciężkiej pomiędzy Sztekkerem a

Niemcem Sehwartisem (junjorer.ij. po walce,
która trwała 1 godz. 20 minut zwyciężył
SztekksT-

Na podstawie art. 131 łącznie r. a rt 43 rozp,
Prez. Rzpl. z dnia 7 czerwca 1927 r .(Dz. U .

R. P. Nr. 53 poz. 468) o prawie przemysłowem
po wysłuchaniu opinji Izby Przemysłowo

*

Handlowej oraz Rady Miejskiej w Bydgoszczy
ustala się na terenie miasta B'ydgoszczy nastę*
pującą taryfę maksymalną za czynności pru
blicznc posłańców i tragarzy.

Listy lub paczki. Doręczenie listu lub dro*

bnej paczki: a) w obrębie śródmieścia 0,30 zł,
b) do Bielawek, Rupienicy, Bielic, Szwedero*

wa Wilczaka i Okolą 075 zł c) do Czyżkówka,
Jachcie, Kapuścisk Małych, Bartodzieji Brdy*
ujścia, Szereterów, Miedzynia, Biedaszkowa ;

Lotniska 1,20 zł.

Za doręczenie odpowiedzi dolicza się do

powyższych kw ot 030 zf. Za większe paczki
wagi do 12,5 kg. dolicza się do powyższych
kwot 0,30 zł.

Bagaż wózkowy. Dostawa bagażu wózkiem

Kradzież z włamaniem
w śródmieścia

W nocy na 14 bm, nieznani sprawcy do
konali do składu wyrobów jutowych i galan
terii p. Harrego Lewina przy ul. Podwale 1 2

śmiałego włamania, które swem ,,technicz*
nem' 1 wykonaniem przypomina kradzież ju*
bilerskim składzie p.. Knyęińskięgo,

Akcja włamywaczy rozpoczęła się od pod
wórza, z którego przez wybicie muru dostali

się do piwnicy. Stamtąd, specjaliści od ,,cięż
szej roboty" przedostali się za pomocą wy
trychów, lub podrobionych kluczy do tylniej
części składu, skąd po wyważeniu jeszcze
jednych drzwi stali się panami sytuacji i in
teresu. Łupem włamywaczy padły najlepsze
m aterjaly ubraniowe, bielizna itp. nie stwier*

dzonej jeszcze wartości, w każdym zaś razie

nie niższej niż 3 do 4000 zł.

Złod-zieje należeć musieli do rafinow'a.ny.ch
gdyż wybrali tow ary najdrożs-ze i n-ajlżejs-ze
które po spakowaniu, najspokojniej w świe*

cie W'ynieśli p-rzez uli-cę. Sąs-iedzi składu w i
d-zieli przed północą jąkichś osobników dźwi
g-ających paki, lecz nie zwrócili na to uwagi,

Część skradzionych to-warów, należąca do

materjałów wziętych z fab-ryk w komis była
ube-zpieczona, natomia-st reszta, sprzedawana
przez właściciela na własny rachunek u-bez*

pieczeniu nie podlegała.
Dochod-zenia prowadzi tut. Wydział śledczy

.—o—

Tomasz- w głowie co masz?
W każdym rozie nic przezorność. Bo zaiste

trzeba być lekkoduchem wyższego rzędu, nie*

opatrznym do nieprzyzwoitości, by w dzisiej
szych czasach ekstraordynaryjnego wzmagania
się kleptomanji, a więc fachu ku któremu prą
coraz to żywiołowiej członkowie bractwa wsty*
dzących się żebrać, a niechcących pracować,
pozostawiać rowar n'a ulicy bez zabezpieczenia,
bez opieki. Na kawał taki zdobył się Tomasz

Karłowski, zam. przy ul. Ugory nr. 12, pozo*
stawiając swój rower na ul. Gdańskiej przed
kioskiem i oddalając się odeń na dłuższą chwi*

lę, celem załatwienia jakichś tam interesów.

Powiecie — m ili Czytelnicy — że dowcipniś
gazet nie .czyta, że o złodziejach przygodnych
nie słyszał, że słowem spadł z księżyca na nasz

bydgoski padół. Gdzież tam! Tomasz Karłów'*

ski mógłby dużo naopowiadać o złodziejach i

kradzieżach, bowiem z urzędu, stanowiska i

zawodu stykać się musi z tą ,,branżą" jako
iż jest nie mniej ni więcej jeno stróżem noc*

nym W'arującym cudze mienie przed złodzieja*
szkami. A może p. Karłowski przypuszczał, iż

złodziej mająo respekt przed właścicielem ro*

wreru, n-'e tknie go, to jest wehikułu. Srodze

się jednak pomylił, bowiem stało się inaczej.
Stalowy —* jak to mówią rumak za dopuszczę*
niem złodziejskiem znarowił się i uciekł w

niewiadomym kierunku. Zaklął pan Tomasz

siarczyście, niepotrzebnie jednak, bo pow'i-nien
sam sobie ,,namaclną" zaaplikować admoni*

cję.

'ŁTeajfrwiamaf-orM*iegoKwi.
i^rzsjsF- W'oSsBs. w BssSsSesszczil

Zespół artystyczny przy Za
rządzie Okręgowym KPW z siedzibą w Byd-
g-oszcy odegrał 11 bm. w sali ,Patzera" przy
ul. św. Trójcy premjerę ,,Polacy w Ameryce"
wodewil w 4 a-ktach Philipa, muzyką C. D-a5

nieie-wskiego, treści zawsze aktualnej. — W

Piotrowski w roli religijnego i po polsku my*
ślącego wieśniaka doskonale broni pol-skości
na obczyźnie i nawraca na łono rodziny i

ojczyzny dawno w Ameryce osiadłego i wzbo

gąccanego — ongi Jakubiaka, dziś bo-gacza
Jackso'na. T FLamm-er w ro li warszawskiego
,,niebieskiego ptaka" Kostka oddał swój nie
wyczerpany zapas komizmu, trzymając wi
dzów w ciągłym śmiechu. Na wyróżnienie
zasługuje A. Niwińs'ka w roli służącej. Dużo

pracy, starania j talentu w łożyły pp. Messie*

równa. Steokełówna oraz p. Grenz. Tańce i

śpiewy z powodzeniem odtworzyli:: pp, Bee*

równa, Łukaszewska, Steckelówna. A . Niwiń

ska, W . Pio-trowski. Dalsza obsadę artystycz
ną stanow ili: pp. Posingerowa, Rościszewsjea,
Biernacki, Więcek, Grenz, Kalkowski, Cieślak

Ziółkowski, Trz-aska i in Akom-panj'ował ze
spół symfonicz o:kkstrv reprezentacyjnej K.

PW. pod batutą--.M, Schulza. Sala była prze*
- pełniona.

IHworzesłge 8f*eSs* PratnsSacf'tól
Zw . SsrarrB%tcEłSet^fs w BTwrą*?* suw Se*

Dnia 29 maja 1932 r. odbyło się w Koro-

nowie W sali p. N -owaka zebranie konstytu*
cyjne Rola Przyj. Zw. Strzel, na ębwód Wó.i

tostwa Koronow'o ,

Ze-branie zagaił p. radca Baszczyński, któ*

ry witając przedstawiciela p. Starosty i licz
nie zebranych sympatyków Zw. Strzel, od
dal na o-gól-ne życze-nie przewodnictwo ze*

brania -p. Władysła-wowi Nowicki-emu z Wtel

na.

Po wyczerpaniu programu obrad, przys-tą*
piono do wyboru Zarządu Obwodowego, w7

którego skład wszli p. Zys-k Bolesław' z No-

wegodworu jako pre-zes, p. No-wi-cki W łady
sław z Wtelma jako zastępca prezesa, p.
Wrzuś Stefan z K'orono'wa jako sekretarz, p .

Sierzputow-ski Jan z Buszkow-a jako skarbnik,
równocześnie podzielono Obwód na 7 kól Lo
kalnych z ogólną liczbą członków 1 2 0 .

Zaznaczyć należy, że inicjatorem i tw-ór*

cą tej nowej s-połecznej placówki jest p. rad-ca

1 Baszczyński, którego owocną pracą bylo rów
nież stworzenie dziś bardzo żywotnego łi-czą-

I cego 140 członków Koła Przyj. Zw. Strzelę*
i ckiego w mieście Kcrronowie,

'-O*-

wagi od 12,5 kg. do 50 kg. a) w obrębie śród*

mieścia 1,20 zł, b* do B;;elawek, Rupienicy, Bie*

lic, Szwederow'a, W ilczaka i Okolą 1,80 zł, c)
do Czyżkówka, Jachcie, Kapuścisk. M ałych
Bartodzieji, Brdyujścia, Szreterów, Miedzyna,
Biedaszkowa i Lotniska 250 zł.

Za bagaż wózkowy wagi ponad 50 kg.
dolicza się do powyższych k'wot od dalszy'ch
50 kg. 0,50 zł.

Obsługa podróżujących itp.: a) za odnoszę*
nie bagażu za 1 godzinę 1,50 zł,

Niniejsza taryfa powinna obow'iązkowo znaj
dować się u każdego posłańca wzgl. tragarza.

Winni przekroczenia powyższej taryfy bę*
dą karani na podstawie postanowień karnych
Działu V II. w yżej podanego rozporządzenia.
Zarządzenie niniejsze obow'iązuje od dnia o*

głoszenia. .

Magistrat miasta Bydgoszczy.
(—) ROST, referendarz,.

ilkcfa hoieSowei slrain
pożarnei w Jacliclcacit

W uzupełnieniu wczorajszej naszej wiado
mości o pożarze domu nr. 34 przy ul. Średniej
na Jachcicach, dodać należy, że szybkie zloka
lizowanie ognia udało się, również dzięki na
tychmiastowej pomocy straży pożarnej Głów
nych Warsztatów P. K . P ., która w kilka mi
nut przybyła na miejsce z, za-pasowemu wężami
i wodą. Wężami temi sprowadzono wodę z od
ległych około 400 m. magazynów kolejowych,
dzięki czemu walka z rozszalałym żywiołem
przybrała obrót pomyślny.

Straty spowodowane pożarem, według pro
wizorycznych obliczeń dochodzą 6000 zł. Dom

p. M arty Sander ubezpieczony był w Pozaań-

sko-Warszawskiem Towarzystwie Ubezpieczeń
na 8000 zł.

Zetoraisitf Tow. Obuwatell
z Reipicnficp

Dnia 11 bm. odbyło się w sali p. Węglar*
skiego posiedzenie Tow. Obywateli pod prze
wodnictwem prezesa p. Zawad-zki-eg'o. Bardzo

ciekawy i treściwie ujęty referat .. 0 karte
lach" wygłosił p. inżynier Ballant. Nad refe
ratem wywiązała się o-żywiona dyskusja, w

której z-abrali głos p. Jażdżewski, p . Eich*

stacdt 'i prezes Zawadzki. Po omówieniu kwp
s tji bezrobocia postan'owiono popierać tylko
prze-mysł krajowy. Następnie zarząd zdał

sprawozdanie z swej działal-ności w ubiegłym
miesiącu; między innemi poruszono naprawę,

ułi-c, cho-dników i elektryfikacji ma Rupienicy.
Frekwen-cja była jak zwykle liczna co świad*

czy o wielkiem zainteresowaniu się obywa
te li zagadnie-niami gospodarczemu i ppolecz-
ne-mi. Po wy-czerpaniu porzą-dku obrad, zebra*

nie solwował prezes p. Zawadzki.

____

's

Oblecutacg spisani
Jest nim 17*letni Wilhelm Krawczyk zam. u

matki swej (ul. Marsz. Focha nr. 6 ). Chłopiec
otrzymawszy od matki 50 zł na zapłacenie cze*

snego w gimnazjum oddalił się przed kilku

dniami z domu i do tego czasu w-szelki słuch

o nim zaginął. Według wszelkiego prawdopo*
dóbieństwa romantyczny gimnazjalista udał sic

Gdyni, by w jakiś tam sposób dostać się na

okręt i wypłynąć w świat. Nie wiadomo jesz*
czu. czy łaknąc'emu nowych wrażeń młodzikowi

uda sie. to przedsięwzięcie. Zrozumieć można

Wilusia, iż poniósł 'go temperament i uniósł

daleko od szarej rzeczywistości szkolnej, lecz

trudno zrozumieć, iż ,,obieżyświeckie" swe tę*
s-knoty urzeczywistnia w sposób zgoła brzydki,
nie etyczny. Przypuszczać należy iż strapiona
matka prędzej, czy później uściśnie lekkotny*
ślnego i prawdo-podobnie skruszonego swego

synalka.

Mffnaailfa

proTOfncSonalna
— Wierzchucin * Król. Z okazji zapocząt*

kowania ,,Tygodnia Lotniczego", w niedzielę
dnia 5 bm. w kościele parafialnym odprawiona
została uroczysta Msza św., podczas której ks.

proboszcz Paluchowski wygłosił okolicznościo*

we kazanie. Bezpośrednio po nabożeństwie

wszyscy obywatele zebrali się w sali p, SzTaj*
dy. Po krótkim przemówieniu prezesa parafial
nego LOPP. p . wójt-a Górskiego, zabrał głos
p. Hoppe z Bydgoszczy, wygłaszając treściwy
referat o znaczeniu LOPP.

We wtorek dnia 7 bm. odbyło, się zebranie

miesięczne BBWR. przy udziale licznie ze*

branych członków. Obradom przewodniczył
wiceprezes p. Buczkowski, odczytując komu
nikat polityczno

*

gospodarczy, dotyczący ulg
podatkowych.

Tego samego dnia odbyło się zebranie Po*

wstańców i W ojaków O, K, VIII. Zebraniu

przewodniczył 'prezes p. Dmowski. Zgroma*
ct'żeńi uchwalili wziąć udział w święcie po*
wiatowem P. W . i W . F. w Fordonie, dokąd
wysłano delegację złożoną z 4 członków. Na*

stępnie uchw'alono przeprowadzić ostre strze*

lanie w czwartek ub. tygodnia dla zawodników

Tow, Powstańców i W ojaków OK. VIII .

— Mąkowarsk. ,,T ydzień Lotniczy" zapo*
czątkowata w ub. niedzielę uroczysta Msza św.

w' kościele parafjalnyni. Piękne kazanie wygło*
sil ks. dziekan Tyrakowski, nawołując wszy*
stkich parafjan do w'zięcia gremjalnego udziału

w obchodzie. — Po nabożeństwie w'szyscy mie*

szkańcy naszej wioski zgromadził' się w sa*

li p. Śliwińskiego, gdzie p. Hoppe z Bydgoszczy
wygłosił obszerny referat o znaczeniu LOPP.

W środę dnia 15 bm. o godz. 20*tej ndbę*
dzie się zebranie' BBWR w Mąkowarsku.

W środę dnia 15 bm. o godz. 21 odbędzie
się w Mąkowarsku zebranie Koła Przyjaciół
Związku Strzeleckiego na p.ąrafję Mąkowarsk

- i okolicę.
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PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 17 czerwca o 9 sprzedawać będę przy Pro

stej 21/23 najwięcej dającemu za główkę: dywan, ka
napę, szafę, umywalkę i różne maszyny stolarskie,
o 11 n spedytora Sądeckiego: lodówkę, łombank, sza'
fkę oszkloną, stolik, fotele, kanapkę, bieliźniarki, noc

ne stoliki, obrazy, mydlą, cykorje, postumenty do
lamp, krzesła, umywalkę, o 12 przy Grudziądzkiej 117:

urządzenie fabryki wina, beczki, filtry, stoły i inne
przedmioty, 4472

Rzymyszkiewioz, komornik sądowy, Toruń.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 17 czerwca godz. 15,30 licytować będę przy

Klicy Rabiaćskiej nr. 4 za gotówkę najwięcej dające
mu: maszynę do tłuczenia z transmisjami i pasami, i
maszynę wiertarkę z zapędem mechanicznym. 4473

Janowski, komornik sądowy.

LICYTACJA PRZYMUSOWA.

18-go czerwca o godz. 9,30 sprzedaje na majątku
Turzao przetargiem za gotówkę: większą ilość win,
biżuterie, szynki, urządzenie kilku pokoi, bydło, ko
nie, lokomobile, elewator; o godz, 11 na sołectwie
w Gostkowie: obraz, zegar.

Bartkowiak, komornik sądowy.

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
17 szerwca o 10 sprzedaję u sped. Sądeckiego przy

musowym przetargiem za gotówkę: szafę, maszynę do
szycia, umywalkę, biurka, regał, psa, kanapy, krze
sła, kasę ,(National", futro; o godz. 14 w Rudaku u

Wondlanda, Wilka, Lewandowskiego; pianino, lu
stro; o godz. 15,30 w Podgórsu na rynku: umywalkę,
lustro.

Bartkowiak, komornik sądowy, Rabiańska 12.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 17 czerwca 1932 o godz. 11 przedpoł. sprze

dawać będę n spedytora Sądeckiego za gotówkę: le
żankę, rower, szafę żelazną, regał oszfelotny, maszy
nę do pisania, lustro, wielką szafę oszkloną, dużą
gablotkę,^ biurko, radjoaparat 4-lampkowy, urządze
nie pokoju męskiego, umywalkę, 2 nocne stoliki, bu
fet, obrazy, zegar i inas-e rzeczy.

Linde, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY,
Dnia 17 czerwca 1932 o godz, 14 przedpoł, sprze

d a w a ć będę przy ul. Bydgoskiej 86 najwięcej dają
cemu za natychmiastową zapłatą: 1 samochód ,,Ford”;
o godz. 12 u spedytora Sądeckiego: umywalkę, krze
sła, bufet, zegar, urządzen'ie pokojowe i wiele in
nych przedmiotów.

Kozak, komornik sąd. w Toruniu, Kościuszki 9,

PRZETARG PRZYMUSOWY
W sobotę, dnia 18. 6. br, o godz. 10 sprzedawać

będę za gotówkę najwięcej dającemu przy uh Ko
ściuszki 34: samochód ciężarowy (ShevroIet), ma
szynę do pisania ,,Remington", fortepian, harmcvnjum;
bufet, kredens, stół, 7 krzeseł, dywan, leżankę kana
py, lustro z konsolą, koc podróżny, 2000 tabliczek
czekolady, 30 skrzyń cykorji i 10 worków kawy.
Nr. 278. Dobrzański., kom, sądowy w Grudziądzu.

W Grudziądzu
przyjmować będę od dnia 15 czerwca w każdą śro
dę od gc-dz: 9—12 i 2 —4 popoł. ulica Mickiewicza 22
I piętro m. 4.

W INOWROCŁAWIU pr z y jm uję ul. Kasztelańska 7
I piętro m. 3 w każdy piątek.

Sec**; claorotow **rzestarxale
skutecznie, wyłącznie przyrodą, tj. ziołami kraiowemi
i izagranicznemi, a mianowicie: płucne, żołądkowe,
krwotoki, rany, bóle głowy, reumatyzm, gardłowe,
niemoc, trawienia, nerwy, oczy, padaczkę tj, chorobę
św. W ita) i wiele innych, jak również kobiece. Prak
tykuję od lat 25, m, in. zagranicą (w Rosji, Chinach,
Francji, Szwajcari'i) w Bydgoszczy od lat 10, po po
wrocie z Syberii,

Antoni Bogacki,
Bydgoszcz, ul. Gdańska 129 II,

Godz. przyjęć: 10—12 przed poł. i 3—4 po poł.
Nr. 677,

Wózhi
dziecięce poleca

,,Fabryka WózkówDziecietych"
Bydgoszcz 3*go Maja 12.

Reperacje. 3203

Rdektgw
no

*

wywiadowcze biu*
ro ,,Iksmada", Toruń, Sus
kiennicza 4- II ptr. załatwia
wszelkie sprawy także fas

milijne. 2601

Unieważniam
legitymację kolejową, którą
mi skradziono na nazwisko

Marjan Łoszniow i Irena
Łoszniow. 4440

Ziemniaki
jadalne, zdrowe

świeie

(laufry do tuczu) snrzeda

majątek MORCZYNY,
poczta Ostaszewo, telef. 11,

4470

bardzo TAMO!
teraB wuia(fttowe slia naszyci*
inttnticlt wyroOAw i mięsa

dziś i dni następne.
Stole swScżii towar z uttotm

elf sportowego.

PISEM A CO.
Telefon 25 'fOrBSSB Telefon 35

I. oddział ulica Chełmińska 6.
II. ,, ,, Grudziądzka,72.
III. ,, Sienkiewicza 19. 4469
IV. ,, Droga Treposka (Rzeźnia Miejska)

Xaiviadomienie jj
Szanownym moim odbiorcom i zna/ornym donoszę uprzejmie, i i za ^

zgodą Dyrekcji Polskiego Monopolu Tytoniowego

pizenoszę mójsfilep Zytoniontp
który prowadziłem w Bydgoszczy 12 lat bez przerwy, z ulicy ifw. Trójcy,

ma ulicę JIKawszaiMa Poetka 10
Staraniem mojem będzie Szanowną Klientelę jak dotychczas tak

i nadal rzetelnie obsłużyć i proszę o dalsze poparcie mego interesu.

Z poważaniem
Jintstwti Jfflwfist

4479 burtowa i detal, sprzedaż wyrobów tyt. Tel. 1067.

OGŁOSZENIE.
Zawiadamia się, że Komisja dla badania pojazdów

mechanicznych będzie urzędowała w Gdyni w Komi
sariacie Rządu przy ul. Starowiejskiej w maju w dniu

21,w czerwcuwdniu4i18,
Za Komisarza Rządu:

(—) Dr, R. Mojseowicz,
3762 w z. Naczelnika Wydziału

W rejestrze handlowym oddział A wpisana pad
L, 99, że firma Otton Blum w Więcborku wygasła.

4466

Więcbork, dnia 19 maja 1932 r.

Sąd Grodzki.

PRZETARG,
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Pozna

niu zwraca uwagę na mający się odbyć w dniu li-go
lipca 1932 r. przetarg publiczny na roboty blachar-
sko-dekarskie przy gruntownej naprawie dachów,, bu
dynków, montowni, wagonów towarowych i tokatni

Warsztatów Głównych w Poznaniu, Szczegóły prze
targu ogłoszone w- Monitorze Polskim Nr. 133 z dn,
13.6.br. 7475
Zi. Nr. 1476

BfDGOSICI

GIIIDIIĄDI
LICYTACJA PRZYMUSOWA,

W piątek, dnia 17 czerwca 1932 sprzedawać będę
n* rzecz Kasy Chorych w Grudziądzu najwięcej da
jącemu za gotówkę o godz. 10 w Owczarkach u p, Ci
chosza - Cegielnia; trzy lorki żelazne. W sobotę, dnia
58 bm. o godz, 11 w Łasinie u p Aleksandra Szpi-
tera: jeden wał łąkowy; o godz. 13 w Łasinie: 1 szafę
ogniotrwałą, 1 siennik, 1 maszynę do szycia, 4 lustra,
1 zegar, 1 biurko.. 1 koropl. aparat radjowy, 1 powóz-
kę, 1 łdkomobilę, 2 krowy, 1 żniwiarkę. Zbiórka li
cytantów na Rynku.

Egzekutor.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W dniu 17. 6. 1932 r. sprzedam za natychmiastową

ząplatą o godz, 9,30 przy ul. Nakielskiej 135 tylko ca

1.200 m'- forniru dębowego i innego, 3 ms drzewa so
snowego, jesion-owego itp., 4 m3 drzewa dębowego, w

balach i większą partję mebli różnych (pólfabrykacja).
Komplet maszyn stolarskich oraz 1 kompletny pokój
jadalny, 4481

Wieszozycki, komornik sądowy, Bydgoszcz.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W sobotę, dnia 18 czerwca 1932 o godz. 10 przed

p o i . sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso
wego najwięcej dającemu za natychmiastową gotów
kę w Grudziądzu przy ul. Pańskiej 23 co następuje:
5 kasę rejestracyjną, maazynę do pisania ,,Reming
ton”, fortepian, radjo, różne obrazy, kompletny ga
binet męski, jadalnię, sypialnię, oraz więcej t. p.

rzeczy. Nr. 277

Jaranowski, kom. sądowy, Grudziądz, Kościuszki 7a.

PRZETARG.
Dnia 23 czerwca rb. o godz. 9 odbędzie się prze

targ na dostawę mięsa i słoniny dla oddziałów Gar
n izo n u Grudziądz.

Oferty zalakowane składać należy wraz z k a u c ją
3 procent od oferowanej ilości mięsa, do d n i a 23 bm

godz. 8,30 na ręce przewodniczącego. Dopuszcza'ne
są oferty na dostawę dla poszczególnych odd ziałów ,

ia k i dla całego Garnizonu.

Wybór oferentów zastrzega sobie komisja.
Preetarg odbędzie się w koszarach 16 p. a 1. Gen,

Hallera przy ul. Lipowej. Nr. óSO

Przewodniczący Komisji*
( - ) Piątkowski, mjr.

Kwatermistrz 64 p. p.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek dnia 17. 6. 32 r, o godz. 10 przed poł.

sprzedam przy ul. Długiej 31 najwięcej dającemu -a

natychmiastową zapłatą: kompletne urządzenie z 16
pokoji hotelowych. 4478
Zlec. Nr. 546/8.

Malak, komornik sądowy Bydgoszcty.
* PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 18. 6, 32 r. o godz. 3-ciej po poł. sprzedam
w Solcu Kujawskim najwięcej dającemu za natych
miastową zapłatą; ca. 6 mórg trawy na pr.iu. Zbiórka
reflektanlów w Rynku pó! godziny przed przetargiem.
Zlec. Nr, 841/8. 4477

Klóskowski, komornik sądowy w Bydgoszczy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 16 bm, o godz. 4-fej po południu sprzedam

na składnicy Dom Spedycyjny Rawa ui, Śniadeckich
37 za natychmiastową zapłatą: jeden samochód pół-
ciężarowy ,,Chevrolet" zdatny do natychmiastowego
użytku kryty nadający się do przewożenia wszelkie
go rodcaju towarów. 4476
Zlec. Nr. 835/8 .

Kucharz, komornik sądowy.

PRZETARG.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Gdań
sku ogłasza przetarg publiczny na dzierżawę restau-

racyj kolejowych w Wąbrzeźnie, Kowalewie Pom.,
Puc'ku i Jabłonowie Pom. z terminem objęcia 16. 7

1932 r. Termin składania ofert upływa z dniem 27, 6
1932 r. o godz. 12 -— otwarcie eaś nastąpi tegoż dir'a

o godzinie 13-tej.
Bliższe szczegóły przetargu ogłoszone są w Moni

torze Polskim Nr, 133 z dnia 13. 6. br. oraz na więk
szych stacjach okręgu Dyrekcji Okręgowej Kolei

Państwowych w Gdańsku. Informacyi udziela Wy
dział Osobowy pokój 244 codziennie prócz dni św'ą-
tecznych od godz. 11— 13-tej. 446S
Zlec. Nr. 1461.

Komisja Wspólnych Zakupów dla garn. Toruń od
da w drodze ograniczonego przetargu dostawę około
2.000 kg. mięsa i 240 do 300 kg. tłuszczu (słoniny)
dziennie na trzeci kwartał 1932 r.

Oferty na dostawę dla całego garnizonu tub po
szczególnych formacyj z wyszczególnieniem ceny ta

jeden kg. mięsa wołowego, skopowego, wieprzowe
go, boczku wędzonego, tłuszczu (słoniny) i kiełba*v

należy wnosić do kwatermistrza 8 p. a. c. do dnia
23 czerwca 1932 r. godziny 9,30,

W'arunki dostawy można przeglądać w kancelarii
ofieera żywnościowego 8 p. a. c. od godz. 8 do 15-tei

Wadjum w kwocie 500 złotych należy wpłacić do

płatnika 8 p, a. c., a dowód, złożenia dołączyć do

oferty.
Przetarg odbędzie się dnia 23 czerwca 1932 r o

godzinie 10-tej w kancelarii 8 Dyonu Żandarmerii ul.

Prosta,

Komisja Wspólnych Zakupów zastrzega sobie pra
wo wyboru przedłożonych ofert.

Koszta niniejszego ogłoszenia ponosi oferent któ
ry otrzyma dostawę.

Oferty wydaje oficer żywnościowy S p. a. c. ta

opłatą jednego złotego. 4474

Zlec. N r 171ZIX.

Prze'wodniczący Garn. Kon, Komisji Wspólnych
Zakupów,

Gromczakiewioz,
major.

Pilcha
słodkiego do toolitrówdzień*
nie kto dostarczy na Gra*
bówek? (Dostawa stała),
Oferty z ceną do Admin.

,,Gazety Morskiej" Gdynia.

Poważny

amator
daje swoje prace fotogr.
wykonać u fachowca. Foto

Spychalski, Toruń, Strumy*
kowa. Teł. 398. 2550

W illa
W TOffUlwiSS8* m io po.
kojowa z centralnem ogrze*
waniem, ogrodem, ślicznie

położona na przeciw parku
przystanek tramwajowy

eto sprzetlania
Refłcktanci z gotówką ze*

chcą skierować oferty do

,,Par Toruń" pod ,,Korzystna
lokata kapitału. 4467

Domek
(z ogrodem) dwu pokojowy
z kuchnią i ubikacjami —

plac budowlany przy szosie

Chełmińskiej, iprzy przy*
stąnku tramwajowym sprze*
dam tanio. O ferty uprasza
się składać do ,,Dnia Pom."
Toruń. 4482

Futro
damskie nowe bronzowe,
80 zł., sprzeda Toruń, Ry*
nek nowomiejski il, m. 8.

4471

Unieważnia
się książeczkę wojskową wy*
danąwr.1928wP.K.U.
Okonin na nazwisko Jan
Sziwiński.

Mieszkanie
Toruń, 5 pokojowe duże
słoneczne Bydgoskie przed*
mieście 120 zł miesięcznie
wpłata zgóry 3500 do wy*
najęcia. Oferty ,,Dzień Po*
morski" 4438

REPiSSTUAR

TEMP T6SISKIE0I
1

W czwartek, dn. 1.6bm.
o godz. 20*tej

Wznowienie

Gość. wvst. JANUSZA
NOWACKIEGO arty'sty
Teatru Polskiego w Po*

znaniu

,.Stoxss'*
Komedja w ,3 aktach

Barry Connersa.

Ceny zniż. do połowy.

W piątek, dnia 17 bm.
o godz. 2o*tej

Gośc. występ Janusza

Nowackiego Artysty
Teatru Połsk. w Poznaniu

. .,U IMEIK**
Sztukaw4akt.K.H.

Rostworowskiego.
Ceny do połowy zniżone.

W sobotę, dnia 18 bm.
o gocłz. 20*tej

Operetka Zdrojowa
z Cieehóeinka

PREMJERA

.,W 81*0IIC3*F,*Ł
Operetka w 4 aktach

Herve'go z wyst. ELNY

GISTEDT.

IiWIT ABONAMENTOWY

Be Urzędu Pocztowego - ----

Zam aw iam niniejszem abonam ent*) na ,,Dzień Pomorski", ,,Gazeta
Morska", ,,Dzień Grudziądzki" , ,,Gazeta Gdańska', ,,Dzień Bydgoski*',
na III, kwartał 1932 r* i proszę należność — ZI . 10,17 pobrać przez

listowego-

'mię i nazwiskc-

MiejscowoŚć-. Poczta

Kwil pocztowo
Odbiór kwoty Zł. 10.17 tytułem prenumeraty *) ,,Dzień Pomorski",

,,Gazeta Morska" ,,Dzień Grudziądzki", ,,Gazeta Gdańska", Dzień Byd
goski" za III. kwartał 1932 r. potwierdzam.

KWIT ABONAMENTOWY

Do Urzędu Pocztowego ___ _

Zamawiam niniejszem abonament*) na ,,Dzień Pom orski", ,,Gazeta
Morska" , ,,Dzień Grudziądzki" , ,,Gazeta Gdańska", ,,Dzień Bydgoski",
na miesiąc lipiec 1932 r i proszę należność — Z ł . 3.39 pobrać przez

listowego.

Imię i nazwisko —

, ,

Miejscowość. Poczta.

Kwit pocztowu
Odbiór kwoty Zł. 3.39 tytułem prenumeraty *) ,,Dzień Pomorski"

,,Gazeta Morska", ,,Dzień Grudziądzki", ,,Gazeta Gdańska", J )4 en fcyd'
goski" za mies. lipiec 1932 r. potwierdzam.

dnia- dnia.
*1 Niestosowne przekreślić, *) Niestosowne przekreślić.
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Od Polski europefsklci do Polski
światowe!

Odezwa okręgi% pomorskiego Ligi Plorskiei i Kolonialne!
Żyjemy w czasach szantażów i prowokacyj

'politycznych na terenie międzynarodowym.
Rozbestwiona i nieprzytomna polityka nic

miecka szaleje, propagując jawnie WOJNĘ 0

ZABÓR POMORZA, 0 ZMIANĘ GRANIC ZA

CHODNICE I 0 ODEPCHNIECIE NAS OD

WYBRZEŻA.

Tymczasem polska polityka morska była w

ubipgłych okresach tradycyjnie złą, taką sa
mą tradycję kultywowała dawna Polska w sto
sunku do swych granic zachodnich. Od wie
ków cofaliśmy się nieustannie, a i dziś naj
bardziej pozytywne hasło, na jakie się zdoby
wamy, to hasło obrony.

Wobec obecnej aktywności niemieckiej
prężność wyłącznie obronna — nie wystarczy.

Gdzie szukać wskaźników? — Jaki reali
zować program?

Już stary grabieżca ziem polskich, Fryde
ryk W ielki, napisał w swym testamencie poli
tycznym, że ,,KTO W RĘKU SWEM DZIER
ŻYĆ BĘDZIE UJŚCIE WTSŁY, TEN BĘDZIE
WIĘKSZYM PANEM POLSKI, ANIŻELI

TEN, KTÓRY NIĄ FAKTYCZNIE RZĄDZI".
A śmiertelny nasz wróg ,,żelazny kanclerz"

Rzeszy, Otto von Bismarck, na pytanie, dla
czego stosuje wobee Polaków swą ekstermina
cyjną politykę, odpowiedział, że ,,zabezpiecza
tem Niemcy, gdyż dla przyszłego państwa pol
skiego Prusy Zachodnie, Gdańsk i Prusy Za
konne są nieodzowną koniecznością życiową".

Jest faktem historycznym, że Prusy Za
konne nie są niczem innem, jak tylko kolonją
pruską na żywem ciele Polski.

Na dzisiejsze bezczelne żądania niemieckie

odpowiedzieć musimy tylko REALIZACJĄ
PROGRAMU NIEODZOWNEJ KONIECZNO
ŚCI ŻYCIA I RACJI MOCARSTWOWEGO

STANOWISKA PAŃSTWA POLSKIEGO,

uznając w całej pełni ważność politycznego
testamentu Fryderyka Wielkiego i powiedze
nia Bismarcka.

Szanujemy pokój, lecz stojąc nieustępliwie
na straży gramie państwa, mamy jednocześnie
wzrok i myśl skierowane na te terytorja wy
brzeża polskiego i na te ziemie polskie, które

jeszcze dotychczas pod panowanie Rzeczypo
spolitej nie powróciły, a na których żyje i ję
czy w jarzmie prtiskiem pnzeasło półt-ora mil-

jo na Polaków, pozbawiony(!':! elementarnych
praw sprawiedliwości, szkół i możności kultu
ralnego, narodowego rozwoju.

Do tych ziem Polska posiada dobrze na
byte prawa historyczne, etnograficzne i gospo
darcze.

Od tej gwarancji rozszerzonego wybrzeża

polskiego MUSIMY PRZEJŚĆ DO REALIZA
CJI PROGRAMU ŚWIATOWEGO POLSKI.

Każdy dzień udowadnia nam na żywych
przykładach, że Polska potrafi zwycięsko
przetrwać okres ogólno-światowego kryzysu i

skutecznie pokonać wszystkie wypływające
zeń czasowe trudności.

Nic nam nie potrafi stanąć na dradze do

mocarstwowej ekspansji Polskiego Państwa w

szeroki świat, a wszelkie przeszkody pokona
my siłą polskiego ducha i ramienia.

Mimo, iż Polska nie posiada kolonij, po
siada jednak wybitne interesy kolonjalne. Sie
dem miljonów Polaków żyje na emigracji. —

Stała liczba rocznego wychodźtwa z kraju wy
nosi 200 tysięcy ludzi. Zadaniem Ligi Mor-

Siiiej 1 UtOluujaiucj jeai. j ^

polskiemu odrębność narodową i gospodarczą
poza granicami państwa wraz z śeisłem utrzy
maniem łączności z polskiem morzem.

Zadaniem Ligi jest związać jaknajściślej
wychodźtwo z handlem polskim i wydrzeć z

pośrednictw 'a handlu morskiego niemieckiego
najżywotniejsze interesy gospodarcze kraju.

Z tem hasłem przygotowania się do eks
pansji gospodarczej i ściśle z nią wiążącej się
ekspansji politycznej — stajemy wobec społe
czeństwa polskiego:
OD POLSKI EUROPEJSKIEJ DO POLSKI

ŚWIATOWEJ!

Liga Morska i Kolonjalna
Okręg Pomorski.

WeSfteiffi SBBfesSarmtarflNffimwe
zawoiiii falowe

w Warszawie

W dniu 17 bm. tj. w najbliższy piątek, na

Ktadjonie Legji o godz. 17 -ej odbędą się wiel*

kie 'międzynarodowe wyścigi motocyklowo-
kolarskie z udziałem wybitnych jeźdźców za
graniczny'ch'.

WzawodacK kolarskich za prowadzeniem
motorów startują: Pijano Gtiipse (Włochy),
Corpas Hans (Niemcy), Hans Werner

(Gdańsk), Jorgens W illi (Niemcy), Klatte Ot*

to (Łódź), Oksiutycz Józef (Warszawa).
W zawodach motocyklowych startują:

mistrz Warszawy, Frankowski, Szrejber, Men

kes, Kobyliński, Docha, Rafalski i Drewelis.

riietSzwnaroaBoww wuścig
aniomobiioHti tfoofaoBa

Lwowa

Dyrekcja Państw. Monolu Spirytusowego
fa'ofiarowała na. wyścigi we Lwowie (19 bm.)
specjalną mieszankę spirytusową, która zastą
pi w zupełności mieszanki zagraniczne.

Samochody i motocykle startujące w mię*
dzyaarodowych zawodach lwowskich, będą
tedy poraź pierwszy wy'posażone w mieszan
kę specjalną polską.

W związku z powyższem — Monopol Spi*
rytus'owy wyznaczył trzy nagrody pieniężne
(od 1000 do 500 zł.) dk tych zawodników,
którzy uzyskają najlepsze w yniki, jadąc na

mieszance polskiej specjalnej.

Podcirzaita aktfgwnoiC Niemców

la pas złota spasłt
a120 mili.sMaraw

Bilans 12 F. R . Banków USA na dzień S
czerwca br. wykazuje w porównaniu z zesta*
wieniem z 1 bm. olbrzymi spadek zapasów zło*

ta z 2.751.070 na 2.626.960 tys. dolarów. Ró*

wnocześnie wzrosły zakupy pożyczek państwo*
wych o 69.5 milj. do kwoty 1.644.670 tys. ł|.
Portfel weksli zdyskontowanych zfwiększył się
z 494.600 tys. na 501.910 tys., a zakupionych
z 35.480 tys. na 35.720 tys. Ogólna suma de*

pozytówwyniosłana8 bm. 2 .210.200 tys., wo*

beo 2.243.080 tys. na 1 bm., obieg biletów ban*

kow ych 2.557.120 tys. (2.564.400 tys.), stosunek

rezerw do pasywów 59.4% (61.4nZo*.

W JufJoslawfS J9PwBscc

Z okazji Międzynarodowych Targów W

Lublanie, na których znajduje się specjalny
pawilon polski, wydana została broszurka u*

języku słoweńskim p. t . ,,Co należy wiedzieć

o Polsce'1. A utor broszury, radca handl'owy
poselstwa polskiego w Białogrodzie, p. Luba-

czewski, w przystępny sposób ilu-struje sytu
ację gospodarczą współczesnej Polski.

W ostatnich czasach Niemcy wykazują dziwną aktywność urządzając różne wizyty swej
floty wojenej w portach zagranicznych Po-wyżej pancernik niemiecki ,,Seeadler" w chwi

li wejścia do portu w Sztokholmie, obok krążowników szwedzkich.

mlcdzginaToalewtirm
Kaaseiissjtcm BotfsiS'czpia*

w Wasrsjrawie

Program wielkiego międzynarodowego mee*

tingu lotniczego w Warszawie, który odfeę*
dzie się w dniach 18 i 19 hm. pod protekto
ratem p. Prezy-denta Rzeczyposp'olitej, usta*

lony został, jak następuje:

Pierwszy dzień: godzina 14—16 konkurs

baloników; godz. 16—18 zlot gwiaździsty go
ści zagranicznych i klubów krajowych; godz.
2 1 oficjalne przyjęcie przez miast'o.

Drugi dzi-eń godz. 12 — pokaz mody spor*
towej na l-otni-sku; godz.12—14 pokaz szy(
bowcowy; godz 14—20 zawody lotnicze, n

*

które złożą się wyścig samolotów k'lubowych,
wyścig polskich samolotów komunikacyjnych,
l-ądowanie w prostokącie samolotów Hubo*

wych, wyści(g polskich samolotów my-śliw
skich, konkurs akrobacji zagranicznych ss-

moltów klubowych, oraz konkurs akrobacji
polskich s-am'olotów myśliwskic-h; godz. 2 1

bankiet o-ficpalny; godz. 2 2 rozd(anie ńągrócf
zwycięzcom.

NicpohOf, rozgoryczenie i rozpacz
towarzyszą pierwszemu dekretowi Papena

Prezydent Hmden-burg. po wysłucha
niu referatu kanclerza v, Papena, podp--
sał projekt nowego dekretu finansowego.

Jak donosiliśmy już przed paru dniami,
dekret przewiduje nowe podatki i znacs-

ne obcięcia budżetowe, celem obniżenia

wydatków Rzeszy o o'koło trzy miljardy
złotych.

Dekret wzbudzi! oburzenie w azero.

k?ch masach.

Niemiecki Związek majstrów w Dussel
dorfie w imieniu 1 2 0 ,0 0 0 członków ogłosił
ostry protest przeciwko redukcji zapomóg
dla bezrobotnych, zrzucając całą odpow'e

'

dzialność za następstwa lego rodzaju poli
tyki ,na rząd Rzeszy. Prezydjum naczelne
go związku niemieckich inwalidów wojen
nych 'wystosowało do prezydenta Hinden-

burga telegram, wzywający go do nlepod-

pisywania zarządzeń, przewidujących re
dukcję rent, gdyż zachwiać to może za
ufanie do władz państwowych. Równ'eż

zjazd centralnego związku emerytów ogło
sił protest przeciwko redukcji zapomóg i

rent z tytułu ubezpieczeń społecznych,
których następstwem może być ty'ko nie
pokój, głębokie rozczarowanie i wybuch
rozpaczy,

,,Berliner Tageblatt" podkreśla, że no
wy dekret jest znaczni'e ostrzejszy, niż za
rządzenia, których się domagał Bruening,
a przeciw którym jak wiado-mo, protesto
wali hitlerowcy.

Pismo zapytuje z goryczą, czy bezro
botni, którzy obiecanych zapomóg znowu

nie otrzymają, i czy robotnicy, którzy na

ubezpieczenie od bezrobocia mają płacić
teraz o 1 i pół procent więcej, będą m'eć

pełne zrozumienie dła ,,błogosławieństw"
regimentów Papena? Czy radość zwido
ku wskrzeszonych szturmówek Hitlera,
które — jak wiadomo — otrzymać mają
niebawem po oficjalnem swem upaństwo
wieniu nowe eleganckie mundury — bę
dzie dostateczniem ,wynagrodzeniem" za

nowe ciężary i obcięte zapomogi,

,,Berliner Tageblatt" przypomina, że

wkrótce po utworzeniu rządu von Papen'a
pisma prawicowe meldowały w trzyłamo-
wych artykułach: ,,Dekret bez nowych po
datków".

Fakty zadają kł-am tym obiecankom.

Podatek solny jest znaczny: wynosi bo
w'iem 6 feirigów tj. 12 groszy na funcie soli

i ma przynieść około 140 milj. marek ro
cznie.

Wszystkie inne podatki i obcięcia mają
na celu zmniejszenie budżetu o 3 miljardy
marek niemieckich.

Von Papen pokazał pięść, a przed tą

pięścią ugięli się hitlerowcy, dla których
Bruening okazał się zbyt miękki. Poza

h.tlerowcami jednak, w 'zburzenie całej
ludności jest olbrzymie i świadczy dobit
nie o nastrojach opozycyjnych wobec obec
nego rządu niemieckiego.

Niemniej nasuwa się zapytanie, czy ów

dekret drakoński nie jest rac'zej obliczony
na — ,,eksport*1 do Lozanny — czy nie
ma on ,,udowodn ć", że Niemcy rze'komo

,,ze skóry wyłażą" i mimo, że chcieliby
płacić reparacje, to jednak... ,,nie mogą**,,,

Ale na nowe eleganckie mundury dla

400,009 armji hitlerowskiej... znalazły się
jakoś pieniądze.,,.

I na wiele innych, tajnych rzeczy też!...

Brawurowa gra ienisisikl

polskiej w Anglii
Londyn (PAT.) Na kortach Queenskłub

w Londynie rozgrywane są obecnie tnistrzo*

stwa tenisowe Anglji w których bierze u*

dział m, in. polska tenisistka Jadwiga Jędrze*
jowska. W dniu przedwczorajszym Jędrze*
jowska zwyciężyła w trzech setach Angielkę
Wheatcroft w stosunku 6:4 4:6 6:3 — wczoraj
zaś w brawurowy sposób zwyciężyła w 2 *ch

setach 6:3 7:5 Niemkę Horn, której przed
dwoma tygodniami uległa w Warszawie. —

Jędrzejowska będzie grała z Angielką Webb.

O ile ją pokona to w piątek rozegra mecz z

mistrzynią Niemiec, Krawhwinkel.

W grze mieszanej Jędrzejow-ska z Holeti*

drem Jacobsem przegrała wczoraj do pary

niemieekiej Horn oraz von Cramm 6:3 6:0.

W grze podwójnej pań para Jędrzejowska —

Edington przegrała do pary Cavell—York 6 : 2

3:6 3:0.

PdlPaiaaęjPsa^ias-ia nawisa

W półfinał'owych rozgrywkach o puhar
Davisa w strefie europejskiej walczyć będzie:
Japonja po wyeliminowaniu Danji 5:0, Niem*

cy po zwycięstwie nad Irlandją 4:1 i Anglja
po wyeliminowaniu Polski 4:1.

Rozgrywki półfinałow'e muszą być zakoń
czone d'o dnia 16 bm.

O gffos z G nia : wiersz milim. na stronie 7-iamowej . 0,25 zł
w teksie na pierwszej stronie ....................... .... . . , 1.50 zł
na drugiej I trzeciej stronie 1 zł ~ w teksie .

-

. .. t 0,60 zł
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie.
Dla poszukujących pracy I nekrologi 25% zniżki, komunikaty 50 gr.
Za ogłoszenia skom plikowane i 1 zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki
W Gdańsku za wiersze m/m na stronie 7-łamowej. . .... 15fen

w*tn - 50 fen
Drobne za słowo 5 fen, - tytułowe .10fen
Priy sądowem ściąganiu naieżności rabat upada. Dla wszelkich spraw
spornych właściwe sa Sądy w Toruniu. Za term inowy druk przepisane
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny Wacław Górnicki w Toruniu, Słowackiego 19/27
Rea. odpowiedzialny na Bvdqoszct Józef Dobrostański Mostowa 6

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W, M. Gdańska Wł. Cieszyński,
Gdańsk, Kassubiscber Markt 21, J, p.

Reaaktor odopwteaz. na Gdynię Wiktor Mielników Gdynia, Świętojańska
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocław, Władysław Kawatkowski

Inowrocław, Rynek 25.
Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz, Józej Stanach, Rynek 10/11,

Za ogłoszenia odpowiada administracja
^vaawntctwo: ,,Dzień Pomorski", , Dzień Bydgoski,'1 Gazeta Morska",

, ,Dzień GrudziądzkiDzień Kaszubski".

,,Dzień Kufawstei"

Nakiadem i czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A.
w Toruniu

Abonament miesięczny wynosi
Ai eksoedycji miejscowych agencjach ..................................3 ~

z odnoszeniem do domu w Toruniu .........................

** * *3.40z*
orzez pocztą z o d n o s z e n ie m .................................................... .... . 3.36 z j
pod opaską . .

-

* * .4.50*ł
w Gdańsku przez pocztę . . 2.50 gd przez c h ło p c a ................... 2.30 zł
z odbieraniem w administracji wprost gd 2, zagranicą 4 gd . . 7 .

- tł
W razie w ypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za
kładzie strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma
PRENUMERATA ,,DNIA KUJAWSKIEGO** m iesięcznie w adm ini
stracji 2.70 zł - na pocztach już z odnoszeniem kwartalnie 9,27 *1-

miesfęcznfe 3,09 zł


